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Przedpłata na „Gaz. Nar.*' w yn osi:
we Lwowie rm prowincyi za granicą 

m iesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenum eratorow ie m i e j s c o w i  składający 
rzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracyi Gaz. 
far., (ul. K arola L udw ika 3) maja prawo z u p e ł ­

n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. A ltenberga (dawniej F . H . Richtera).

W szyscy prenum eratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik huiujrystyezny 8ZCZUTEK za d o p ła tą :  m ie­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  1 zł. " V 0

D oniesien ia  pryw atne , ja koto o zaręczynach, 
ślubadh, weselach, nabożeństwach żałob: yeh, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklamy d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie­
n ia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuję się do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
ee.itów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano -  dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA l PRZEDPŁATĘ przyjm ują : we Lwo­
wie: A dm inistracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwik- I. ; w Paryżu : O. Adam Ciberowski 38 rue 
de Yaremie Paris , we W iedniu: Haasunstein & Vog!er 
(Otto Mass) W alfisihgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzoile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J  Hanna- 
berg, 1. W ollzeile 19; w H am burgu: A. S te iner 
w ł- r a n k fu rd e : n. M. H aassenstein & Vogler i G. L 
Daubo <fc C om p.; w W arszawie : Reichm an & F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw^uzajne za jeduo- 
szpahowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego miejsce 
10 c . -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
— Glosy publlczn SCI za w iersz lub  jego mie ee 50 ct
— R ryw atta  korei enżeneya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondenoyjnr d la  drobnych ogłoszeń 20 et.

BIURA JŁEDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od iO—12 rano  i od 4 —5 wieczorem . Z K e d a ł r t o r :  Dr. A  LJBW SAX£Ea YOGEL. BIUBA ADMINISTRACJI : ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

Poczty i telegrafy.
Lwów d. 18. marca.

"W poniedziałek  zabrał głos w dy- 
skusyi nad  e tatem  m in is te rs tw a h an ­
dlu m in is te r br. (Hanz, aby d ar obraz 
działalności państw ow ej adm in istracy i 
na polu kom unikacyi pocztow ej i te ­
legraficznej.

P rzem ów ienie to  podajem y w s tre ­
szczeniu  następu jącem :

Ju ż  w n a tu rze  przedm iotów , k tó ­
rym i się Rada państw a podczas obrad 
nad  e ta tem  m in iste rstw a hand lu  z a j­
m uje, leży coś takiego, co zaw sze po ­
wodowało i pow oduje reprezen tan tów  
ludu  do życzliw ego trak tow ania  tego 
działu  adm in istracy i państw ow ej. Cóż 
to  są bowiem  za p rzedm io ty?  Poczta 
i te legraf, a zatem  rodzaj g ru n tu  n eu ­
tra lnego  , coś w rodzaju  in sty tu cy i 
dem okratycznej — jeże li wolno tego 
słow a użyć. Każdy ich po trzebuje, czy 
to  w ielki czy m ały i one też każdem u 
jed n ak o w e oddają usług i bez w zględu 
na osobę. S tąd  tak że  pochodź^, iż w 
ich obrębie n ie g ra ją  ro li w ielkie za­
gadnien ia i za jad n icze  kw estye, a n a ­
tom iast ciągły  postęp  poczty  i te le ­
grafu  uw aża się za  coś tak  n a tu ra l­
nego i n iem al koniecznego, źe praw ie 
n iepodobna sobie bez nich w yobrazić 
cyw ilizow anego państw a.

N aczelny zarząd poczt i te le g ra ­
fów m oże sobie tego  ty lko  życzyć, 
aby i nadal trw a ł tak i stan  i m oże 
być ty lko  w dzięcznym  za życzliwość 
stale  przez p arlam en t okazyw aną 
funkeyonaryuszom  obu ty ch  in s ty tu - 
cyj. Z d rug iej s tro n y  liczna ka tegorya  
tych  funkeyonaryuszów  w ytężającą 
p i a rą  i p ilnością zasługuje w zu p e ł­
ności na  zachętę, jak ie j R ada państw a 
n igdy  m inistrom  handlu  nie szczędzi­
ła. aby w arunk i ich by tu  polepszyć.

N iesłusznym  jed n ak  je s t  za rzu t p. 
S te inera , jak o b y  u rz ę d n ic y  pocztow i 
w ogóle byli w ielce przeciążeni pracą. 
1 rudno j e s t ” lu f  podołać swoim o b o ­
w iązkom  n. p. w am bulansow ej s łu ­
żb .e  i w pew nych porach, t. j . około 
Nowego Roku i św iąt, ale jeże li in- 
styt.ueya je s t  żyw otną i ciągle się 
rozw ija , tak ie  chw ile są n ieuniknione 
tak  samo, ja k  n ieun ikn ioną je s t  w ta- 
k eh razach  konieczność dla u rzędn i 
ków pracow ania dłużej, n iż to zw ykłe 
urzędow o godziny  p rzep isu ją . Trafia 
się to w szystko ty lko  w w yjątkow ych 
razach, a cały ustró j p racy  na  p o ­
cztach i te legrafach  w ten  sposób jest. 
u rządzony, aby u rzędn icy  mieli czas 
odpocząć po w ytężeniu .

Poseł S te iner pow iedział te ż ,  że 
urzędnicy  pocztow i niełatw o o trzy m u ­
ją  urlopy, że adm in istracya ich w yzy­
sku je i źe naw et nie pozw ala synow i 
w yjechać do śm ierte ln ie  chorego ojca 
lub  m atki, aby ich jeszcze raz  przed 
śm iercią zobaczyć. Na ogół jednak  
p rzyznać mi to  w szyscy mnszą, n a ­
w et sam p. S te iner — m ówił m in ister 
— że surowość i b rak  litości n ie je s t  
cechą adm inistracyi austryackiej i to 
bez w zględu na ran g i i urzędow y sze- 
mat.yzm. Aby ad m in is trac ja  państw o­
wa w jakiejkolw iek  gałęzi strac iła  w 
w ypełnianiu obowiązków poczucie te ­
go, co nakazuje ludzko <ó albo n a  co

ona n ie  pozw ala, tego m k t nie może 
tw ierdzić, bo to byłoby w prost w brew  
tradycyi i w brew  ch arak terow i ludno­
ści, z l.tó re j p rzecież ta  adm in istracya 
funkeyonaryuszów  rek ru tu je . Dopóki 
ted y  nie zm ieni się ten  ch a rak te r lu ­
du, pók on n ie strac i ludzkich  uczuć, 
pó ty  i adm in istracy , n ie m ożna tego  
za rzu tu  czynić. (G lo sy : Bardzo do ­
brze 1).

In n y  za rzu t do tknął zarząd  poczt 
z u s t p. B rzeznow skiego. Pow iedział 
on m ianow icie, iż się ta jem nicy  lis to ­
wej dostatecznie nie p rzestrzega. T al i 
za rzu t przeciw  urzędnikom  poczto­
wym  m ożna było w praw dzie bez ro z ­
trząsan ia  go uznać za  n iesłuszny , j e ­
dnakże m inisterstw o zarządziło  na­
tychm iast dochodzenia, a z n ich  się 
okazało , że w w ypadku , o k tó rym  
m ów ił p. B rzeznow sai , sąd  prask i 
położył aresz t na lis t pew ien i tę  
p rzesyłkę poczta sądowi w ydała. Sąd 
dopiero, z moc.y, p rzysługu jącej mu 
w tym  k ierunku , o tw orzył list, o k tó ­
rym  mowa, w szelkie zatem  konkluzye, 
jak ie  p. B rzeznow ski z tego  w ypadku 
w yciągał, m uszą odpaść, bo n ie m ają 
faktycznej podstaw y.

Rząd — mówił dalej m in is te r — 
piln ie śledzi rozw oju poczty wiejskiej. 
Co się ty czy  pew nych szczegółów  te ­
chnicznych , o k tó rych  w dyskusyi 
w spom inano, to  zarząd naczelny  s ta ra  
się w prow adzić w szelkie u lepszenia w 
tym  k ie ru n k u , p rzyk ładając  w ielką 
w agę do ulepszenia  m ateryału  i ap a ­
ratów . Je s t to  może d robnostka  — ale 
d la poczty  n ie je s t ona w cale oboję­
tn ą  — m ianow icie postanow iono d ru ­
k i pocztow e w ytłaczać na  lepszym  
papierze, a przez to  usunąć powód do 
s k a rg , w noszonych od la t kilku. —- 
W ty m  w zględzie w ielką było pomocą 
dla m in isterstw a m uzenm  technologi­
czne przem ysłow e, k tórem u się też od 
rządu  należy szczera podzięka.

Z roku na rok  zacieśnia się sieć 
urzędów  pocztow ych. Coraz więcej 
też z roku na rok przechodzi u rz ę ­
dów pocztow ych na e ta t państw ow y. 
W ubiegłym  roku  zbudow ano gm achy 
pocztow e w Jiregencyi, Isz lu  i Pilzni.e, 
w P radze, L itom ierzycach i Lublanie 
budują  się w łaśnie tak ie  gm achy, dla 
K arlsbadu zaś je s t  on w projekcie.

W przeszłym  roku dokonano dwóch 
m iędzynarodow ych połączeń te leg ra ­
ficznych m ianow icie W iednia z F ran k ­
furtem  i P rag i z H am burgiem . W ro ­
ku przyszłym  trzeba LęTzio dozw olo­
nych k redytów  użyć n a  u lep sze ira  
w sieci telegraficznej w ew nątrz  p a ń ­
stwa.

W iedeńskie telefony przeszły  w tym  
czasie w zarząd państw a, a że o b e ­
cne u rządzenie nie pozw alało na  p rzy j­
m ow anie now ych abonentów , trzeba 
było p rzy stąp ić  do stw orzenia now ego 
prow izorycznego zakładu. W ciągu  la ­
ta  przyjtłzie on do sk u tk u  i um ożliw i 
przy jęcie now ych trzech  tysięcy  abo­
nentów .

W przyszłości m ają się zbudow ać 
dw a zak łady  centralne wedle najnow - 
szjudi w ym agań techniki. Będą one u- 
kończone wr roku 1898 a każdy  z nich 
będzie m ógł obsłużyć 10 000 ab o n en ­
tów.

K redyty  prelim inow ane na cele te ­
lefonicznego połączenia m iast nie w y ­

starczą na  z as no kojenie w szystk ich  
życzeń. M inisterstw o będzie się jed n ak  
starało , je ż e li  nie rozszerzyć sieć p o ­
łączeń, to  przynajm nie j w prow adzić 
u lepszenia w istn ie jących  lin iach. 
W skutek przeiściowegc tadyum , w ja ­
kiem  się zn a jd u ją  te*eiony w iedeńsk ie , 
n ie mogło m in isterstw o  zgodzić  się n i  
raz ie  na  żądan ie  zniżenia op luty  za 
użycie telefonu. B ada ono jed n ak  tę  
spraw ę i w danej chw ili, k tó rą  uzn a  
za odpow iednią, p rzy s tąp i do reduk- 
cyi owe’ opłaty.

Pocztow e kasy  oszczędności rozpo­
w szechn iły  się ju ż  i spopularyzow ały  
w śród ludności. O brót w  każdym  r o ­
d zaju  in teresów  ciągle w zrasta, a rząd  
rozpoczął rokow ania z W ęgram i w 
przedm .ocie zaprow adzenia elearingów  
m iędzy  P rzed litaw ią  a Z alitaw ią. Nie- 
ty lko  uzyskano  w tym  w zględzie za ­
sadniczą zgodę, ale też omówiono ju ż  
szk iele t postanow ień szczegółowych. 
To też  spraw a ta  w rychle zapewnei z a ­
kończy się pom yślnie. In n ą  m oże n a ­
w et w ażniejszą spraw ą je s t  kw esty  a 
pośrednic tw a pocztow ych kas oszczęd­
ności w u iszczan iu  podatków . Roko­
wanie. m in isterstw  in teresow anych są 
w toku , a ukończenia ich  m ożna rię 
spodziew ać w rychłej przyszłości.

W szystko, co m ożliwe — kończył 
m in ister — dzieje  się na, polu poczty, 
te legrafu  i pocztow ych kas oszczędno­
ści, aby w  m iarę finansow ych środków  
rozw ijać is tn ie jące  in sty tu cy e  i coraz 
szybciej zaspakajać po trzeby  obro tu  i 
in teresen tów .

Wczoraj otrzymaliśmy urzędowy komu­
nikat Koła polskiego, wydany stosownie do 
onegdajszej uchwały Koła. Komunikat ten 
opiewa

„Na posiedzeniu Koła poselskiego pol­
skiego w dniu 15. mnrea, poruszono sprawę 
skonstatowania przez Koło polskie y  dniu 
10 marca r. b faktu, że poseł Lewakowski 
przestał być członkiem Koła polskiego i przy­
pomniano przebieg tej sprawy. Dla wyjaśnie­
nia krajowi naszemu tej sprawy, postanowio­
no przesłać wszystkim dziennikom kraje wym 
komunikat następujący :

Statut Koła poselskiego polskiego w §. 
L stanowi :

„Koło poselskie polskie składa się z tych 
posłów, wybranych do Rady państwa, klo­
szy się postanowieniom niniejszej ustawy pod­
daj a".

Na podstawie tego statutu, poseł Nowa­
kowski wstąpił do Koła polskiego.

Kardynalną zasadę działania Koła pol­
skiego stanowi §. 4 statutu, brzmiący : „Za­
sadą, Koła jest solidarność jego członków“. 
Tę zasadę solidarności rozwijają dalsze po­
stanowienia statutu Koła, mianowicie §. 11, 
który brzmi:

„Nic wolno członkom Koła inaczej w 
Radzie państwa głosować, jak Koło — łub 
w braku postanowienia Koła, komisy a izbo­
wa postanowiła. Wolno atoli każdemu człon­
kowi uchylić się od głosowania przez nie­
obecność. Członkowie Koła, chcący się od 
głosowania w Izbie przoz nieobecność uchy­
lić winni to, na żądanie Koła, na posiodzo- 
n.u Kola oświadczyć11.

Jedyny wyjątek od solidarności w dzia­
łaniu w parlamencie wszystkich członków

Koła polskiego, ustanawia s. 14, który 
orzeka

„W kwestyaeh wyznaniowych wolno 
członkom Koła postępować i głosować w Ra 
dzie państwa według własnego przekonania. 
W innych kwestyaeh służy Kołu prawo wie 
kezością dwóeli trzecich części głosów uwel 
nić z ważnych powodów członka od solidar- 
ności“.i

Ta- solidarność w działaniu parlamentar­
zem wszystkich członków Koła polskiego. 
*której od początku ery konstytucyjnej p o ­
strzegało l.oło ściśle i ti'wale przez lat 35, 
stanowi jego siłę i ta solidarność: w działa­
niu sprawiła głównie, że Koło polskie zaj­
muje poważne bardzo stanowisko w Izbie 
poselskiej.

Nie ma wątpliwości, że członek Koła, 
polskiego, łamiący rozmyślnie solidarnośćew 
działaniu Koła i w Izbie poselskiej, przesta­
je być członkiem Koła i własnowolnie wy­
stępuje z niego.

Postanowienie swoje wystąpienia z Koła 
polskiego może wice jego członek objawić w 
dwojaki sposób ; albo piśmiennie, albo uczyn­
kiem. — Poseł Lewakowski uczynił to dru­
gą drogą, bo w sposób naj łosadniejszy gło­
sował w Izbie przeeiw Kołu polskiemu i 
tym faktem wypowiedział, że występuje z 
Keła polskiego.

Kolo polskie na posiedzeniu swojc-m 10. 
marca skonstatowało tylko jednogłośnie, że 
p Lewakowski przestał być członkiem Koła 
polskiego, gdy/, złamał jawnie w Izbie soli 
darność z calem Kołem polskiem. a uczynił 
to rozmyślnie i z zupełną sumowiedzą. Do­
wodzą tego fakta. Albowiem pomimo, że był 
dostatecznie poinformowany, jak glosować 
będzie w Izbie Koło polskie; pomimo, że 
w ciągu dziesięciu minut trwającego głoso­
wania w Izbie wzywany był przez wielu 
posłów polskich do głosowania zgodnie z ea 
łom Kołem polskiem, i pomimo, iż widział 
wszystkich obecnych w Izbie trzydziestu po- 
s-PCw polskich, siedzących i głosujących prze­
ciw nagłemu wnioskowi Gessmanna — wy­
stąpił z ławki swojej i ostentacyjnie głoso­
wał przeeiw Kołu polskiemu, a za tym 
wnioskiem.
.. , <(o do sposobu, w jaki powzigto posta­
nów mnie, że Koło polskie głosować ma w 
Izbie przeciw migłt-mu wnioskowi p. Ges- 
sinanna, o tej uchwale zawiadomieni zostali 
ustnie wszyscy obecni w T/.bie członkowie 
Koła polskiego, i tak samo p. Lewakowski, 
obecny w Izbie, uwiadomiony został o tej 
uchwale przez członków Koła,

Pozostaje jeszcze wyjaśnić formalną stro­
nę zwołania posiedzenia Koła polskiego w d. 
10 marca. Na mocy paragrafu 5 statutu 
k o l a .  prezes na żądanie przynajmniej pięciu 
członków7 powinien zwołać posiedzenie Koła. 
Otóż przy końcu posiedzenia Izby w dniu 
10 marca, po owem głosowaniu nad wnio­
skiem p. Gessmanna, prezes na żądanie 
przeszło 20 posłów7 polskich zwołał Koło na 
posiedzenie, mające odbyć się zaraz po 
ukończeniu posiedzenia Izby. Wszyscy obecni 
w ’ Izbie członkowie Koła zostali o tem 
ustnie zawiadomieni. 1*. Lewukowskiego 
szukano, posyłano po niego dwukrotnie, 
lecz wyszedł z Izby i nie można go było 
odszukać. Uczynić tu należy uwagę, że po­
siedzenia Koła, odbywane naw7et \f spra­
wach bardzo ważnych, podczas posiedzenia 
izby, lub zaraz po jej posiedzeniu, w tenże 
sum sposób, a zgodnie ze statutem Koła, 
zwoływano! zostały.

Ńa tem posiedzeniu Koła dnia 10. mar- 
a r. b. obecnych było 28 posłów pol- 

SKU-li, jak ' świadczy protokół tego posie­

dzenia,- z pomiędzy 31 posłów polskich 
ob- enycli v wczas w Izbie, a więcej niż 3/ 4 
liczby posłów polskich, będących wówczas 
w V iedniu, zaś statut Koła w paragrafie 7 
orzeka, że do kompletu Koła i stanowienia 
uchwał potrzebną jest obecność większej 
połowy członków7 będących w Wiedniu. Po­
siedzenie więc Koła, 10 marca, na ktorem 
jednogłośnie skonstatowano, że p. Lewakow­
ski, złamawszy rozmyślnie solidarność, prze­
stał być członkiem Koła, zwołane było z 
wszelką legalnością.

Lir Stanisław Głąbiński:

l m \ n  socjalna w Galicji.
(II.) Z aludnienie Galicyi je s t  sto­

sunkow o gęste, bo na  i dnym  kilom e­
trze  kw adr, ży je  średnio  w kra ju  84 
m ieszkańców. Pom ijając W iedeń i Try- 
est, w yprzedziły  Ualieyę pod w zglę­
dem  gęstości za ludn ien ia w śród k ra ­
jów aust.ryackich ty lko Czechy, Mora- 
wia i Ś lą z k , mimo to jed n ak  pozo­
sta ł nasz kraj p rzew ażnie k ra jem  ro l­
niczym , jak im  był w w stępie do no ­
wej epoki ekonom icznej, Na ogół ludno­
ści 6,GOT.000 m ieszkańców  żyje u  nas 
5,113,000 czyli 77%  z ro lnictw a, s to ­
sunek zaś ten  p rzedstaw ia  się jeszcze 
riekorzyst,n iej, jeże li uw zg’ędniiny t y l ­
ko ludność p roduk tyw ną, z w yłącze­
niem  dzieci i innych  członków  rodzin 
nie pracujących, tudzież służby dom o­
wej : na ogól bowiem ludności p racu ­
jącej w liczbie 3,809.307 p rzypada 
3,195.144, czyli 84%  na zawód ro ln i­
czy. Rolnictw7o w ięc je s t  u nas głó- 
wnem źródłem  dobrobytu  w całym 
kraju , a t. z w. kw estya ag ra rn a  w ogó­
le, zaś kw estya w ł o ś c i a ń s k a  i r o ­
b o t n i k ó w  r o l n y c h  w szczególno­
ści, są najw ażniejszym  objawem  kwe- 
sty i socyalnej w Galicyi.

Spraw a w łościańska nabrała  u nas 
rozg ł isu jeszcze  p rzed  zniesieniem  pod­
daństw a, m ianow icie w nieszczęsnym  
roku 184G w skutek  p^dżegań w rogich 
nam żywiołów, następn ie  zaś w czasie 
regu lacy i służebności g run tow ych  dała 
ró ,vnież powód do groźnego ferm en­
tu społecznego i k rw aw ych epizodów. 
Uśw iadom ienie w łościan i dążenie ich 
do lepszego bytu , zb liżenie się ludów  
za pomocą now oczesnych zakładów  
kom unikacyjnych i korespondencyj­
nych, po tężny  w pływ  dziennikarstw a, 
publicystyk i, p raw  politycznych  i agi- 
tacy i społecznej, w szystko to  rozdm u­
chuje w naszych oczach kw estyę w ło­
ściańską do znaczenia pierw szorzędnej 
kw estyi społecznej, której g roźne w id­
mo w postaci grom adnej em igracyi za 
m orza, a naw et do Rosyi i Syberyi, 
rozpościera się po całym  k ra ju  od 
wschodu ku zachodowi

W skutek nadm iaru  ludności ro ln i­
czej i wolności dzielen ia g run tów  są 
g ru n ta  w łościańskie w G alicyi nad ­
zwyczaj rozdrobnione. Wedle s ta ty ­
s tyk i podatkowrej było w roku 1890 
w Galicyi l ,835.897 posiadaczy g ru n ­
towych, opłacających podatek g ru n to ­
wy. Z pośród tych  posiadaczy opłaca­
ło przeszło  40 pro. podatek bardzo 
d robny niżej 1 zł., są to  zatem  posia­
dacze drobnych parcel i placów pod 
b u d o w ę , nie zasługujący na m iano

ro ln ik ó w ; przeszło  41 prc . posiadaczy 
opłacało podatek  od 1 do 5 zł., ró ­
wnież Lardzo nieznaczny, św iadczący 
o zb y t skrom nych rozm iarach lub m e- 
urodzajności ich g run tów  ; 8 p ic . ro l­
ników opłacało podatek  grun tow y od 
5 do 10 zł., 3 p rc . od 10 -  20 zł., a 
tylko 1 prc. nad  20 zł.!

Daty te  są najlepszą ilu stracy ą  s to ­
sunków  naszej w łasności g run tow ej i 
dowodzą niem al zupełnego braku  śre ­
dniej war. t  wy ro ln ików , najzdrow szej 
pod w zględem  zarów no ekonom icznym , 
ja k  społecznym .

Spis ludności z roku 1890 w ykazał 
u nas cyfrę 83G.227 sam oistnych ro l­
n ików  w łaśc ic ie li, a w raz z dzierża­
wcami , ogrodnikam i i zaw odow ym i 
hodow cam i byd ła n iespełna 842.000 
sam oistnych rolników . — Z cyfry  tej 
przypada około 3.000 na w łaściciel' 
średniej i w iększej w łasności tab u lar- 
uej. Robotnikow ro lnych  i zarobników  
je s t  2,34ii.OOO, ra d to  oficyaiistów  6.677. 
Nadto w ielu „sam oxstnych“ ro lników  

"należy w części do k ategory i ro b o tn i­
ków. Płaca robotników  ro uycL w o- 
gólności w zrasta  z rozw ojem  ekono­
m icznym , u nas w k ie ru n k u  od w scho­
du ku zachodowi. Zarobek robotn ik  iw 
tych  je s t  ato li z n a t c y  rzeczy  n ie s ta ­
ły , n iepew ny i zależny od pory. Jak  
wszędzie, tak  : u  nas, najw yższą je s t  
płaca w czasie żniw , n iższą w cza­
sie zasiewów, n a jn iższą  w porze z i­
mowej.

Płaca dzie m a  kobiet je s t  średnio  o
15 centów  n iższą  niż robo tn ików  męz- 
czyzn. W edle d a t zebranych  p rzez  gal. 
tow arzystw a gospodarcze, w ynosi w
czasie żniw  średnia d  en n a  płaca w
Galicyi Zachodniej robotn ików  m ęż­
czyzn od 3-5 k r. do 1 zł. 20 kr., kobiet, 
od 25 kr. do 1 z ł , dzieci od 20 kr. 
do 80 kr., w Galicyi W schodniej zaś 
m ęzczyzn od 32 kr. do 1 zł. 12 kr., 
kob iet od 22 kr. do 75 kr., dzieci od
16 kr. do 58 kr. W czasie zasiew ów , 
a bardziej jeszcze w  porze z im ow ej1 
płaca ta  się obniża. W porów naniu v

1 krajam i au«tryackiem i zachodniem i, 
je s t  ptaca w G alicyi niższą; uw zględn ić 
jed n ak  należy  z jednej s trony  n iższe 
po trzeby  i koszta  u trzy m an ia  naszych 
robotników , z drugife- s tro n y  nad to  
kró tszy  czas pracy; schodzący w k ilku  
pow iatach  do cztereoh godzin  p racy  w 
porze z.m ow ej. a sześciu godzin  w cza­
sie żniw , nadew szystko  zaś m n iejszą 
pracow itość i słabszą w ydatnośó pracy  
u nas.

R ozdrob;enie g ru n tó w  je s t  w G ali­
cyi niezaw odnie zdrow ym  objaw em  
społecznym , a co go rsza  nie m oże b j7ć 
usun ięte  żadnym  sztucznym  ekspery­
m entem . W szczególności m ylnem  je s t  
m niem anie, jakoby  u nas rozleg łe  w iel­
kie obszary  ziem skie spow  idowały kw e­
styę w łościańską i jakoby  system aty ­
czna parcelacya m ogła j ą  uchylić. Po­
trąciw szy  bowiem  z posiadłości ta b u ­
larnej lasy  państw ow e, p rzy p ad a  na 
w łasność tabu larną p ry w a tn ą  w G ali­
cyi zaledw ie trzecia  e z .ść  obszaru, z 
czego znow u więcej niż połowę o b e j­
m u ją  obszary lasowe.

L asy  nie pow inny być parcelow ane, 
poniew aż w rękach  w łościańsk.ch  lub 
naszych  gm in  by łyby  skazane n a  ry - 
chłą zagładę, a z resz tą  nie by łaby  w 
w nich m ożliw ą an i racyonalna  adm i

Z  E iv io r y ,

Nizza w marcu.
(1’n j g o t o w a n i a  do p r zy ję c ia  prezyd ent  i. - P 
F au re  w Villefranclu>. — Rod łu k iem  t ry u m fal  
nym w N iz z y .  —  N a  placu Alt w ena.  —  W s/pi" 
talu  —  K i J t s  słów 7, history i Ni/.zy. —  P r z y j ę '  
ciaj le s iyn y,  bule, ordery. —  W izy ty  dostojnymi 
gości . — Qui %no quo. — O dsłonięcie  pom nika  — 
P om n ik.  —  W y c i e c z k a  d o  Meiitony. -  K  lka  
8 ów z liistoryi M entony.  —  Powrót.  —  O ijazd .  —  
N edi  żyje  król ! —  l ia lsz y  c iąg  k a r n a w a łu .  —

K r ó lo w a  W ik to ry a  —  S e n kiew icz .)

Jeszcze nie przebrzm iało  echo  k a r­
naw ał' iwych hec ; pow ietrze m igotało 
jeszcze od pyłu po osta tn ich  bataliach  
gipsow ych confetti, a nieopróżnione u- 
bct> i place p strzy ły  się kopcąoemi się 
jeszcze różnobarw nem u lam pionam i, 
kiedy się zabrano do nowymli p rzygo­
tow ań, do now ych rozkopyw ali ulic, 
now ych przyozdobień głów nych dziel­
nic miasta. Chodziło o ja k  najśw ie­
tn ie jsze  p rzy jęcie  p rezyden ta  rzeczy - 
pospolitej fra n c u sk ie j, zjeżdżającego 
tu  na  uroczystość odsłonięcia pom nika 
na  pam .ątkę  przydączonia Nizzy7 do 
Francyi przed  stu  laty .

Niedawno tem u, w arty k u le  w y d ru ­
kow anym  w Petit M am cillais, w ypo­
w iedział Ju liu sz  Sim on w sposób p o ­
budzający do głębokiego rozm yślania, 
swój niepokój i ża l, że gdy  społeczna 
F rancya gubi, dby om szały  dąb w p ó ­
źnej jes ien i, iść po liściu jednego  za 
drugim  swoich znakom itych  mężów, 
żauna w ybitna postać z nowej genera- 
cyi nie w ypełn ia  opróżnionego miej 
sca. P u stk i w dziedzinie w iedzy, pu ­

stki na polu n au k i i sztuk i, pustk i na 
deskach tea tru , w m ównicach p a r la ­
mentu...

Sędziw y a sym patyczny filozof p a ­
ryski m ógłby był dodać z w łaściw ą 
sobie łagodną ironią., żo p rzynajm nie j 
jedna gałęź um iejętności francuskiej 
zieleni się z jed n ak ą  wciąż żyw o tn o ­
ścią i powodzeniom , m ianow icie ten  
ta len t olśniew ania, baw ienia  o cz u ; ten  
sm ak w m am idle, ton sp ry t w deko- 
racyi, co potrafi w praw ić w zachw y­
cenie, jakby  za sk in ieniem  czarodziej­
skiej różczki, tłum y naw et tam , gdzie 
ja k  np. w Nizzy, najw iększą z p rz e ­
sycenia m ogłaby napotkać obojętność.

Ju ż  to bez zaprzeczenia rzec m o­
żna, że zachw ycająco, czarow7nie się 
p rzedstaw iał plac M assena i p rzeciw ­
leg ły  mu now ozałożony na zam urow a 
nym  strum ien iu  ogród, w ieczorem  po 
odsłonięciu  pom nika. Is tn a  k a r ta  z 
„Tysiąca i jed n e j n o o y l“ Szkoda ty l­
ko, że pso tny  od s tro n y  m orza w iatr, 
p rzy  chm nrnem  niebio, poczynił m o­
cne spustoszenia w tych jask raw o  zło­
cistych kląbach, ga:ęziach, krzew ach i 
festonaeh, od których  sk rzy ły  się fan­
tastyczne traw n ik i obszernego ogrodu.

Opuściwszy dn ia  3. b. m. Cannes, 
gdzie  p. Feliks Faure za trzy m ał cię 
przez parę godzin  w p rzejeździe z 
Tulonu do Nizzy, eskadra czynna gio- 
rza  Ś ródziem nego, konw ojująca, pan 
cernik „Form idable“, na  k tó rego  p o ­
kładzie znajdow ał się naczelnik  p a ń ­
stw a, z m .n istram i Bourgeois i Loc- 
kroy, m anew row ała przez chw ilę na 
pełnem  m orzu w zdłuż Nizzy. W idok to 
praw dziw ie zdum iew iający tych  że la­
znych potworów, w ykonyw ającycli o- 
b ro ty  z zadziw iającą regularnością, a

rzec m ożna i w dziękiem  na n iew idzia l­
ną  kom endę adm ira ła! Porzuciw szy 
szyk bojow y, zaw inęła Huta do porn i 
w Y illefranche, p rzy  dw ustronnym  
linku d z ia ł; z fortu  i z ok rę tu  adm i­
rała. W cli wili, gdy prezydent opusz­
czał pancern ik , by dostać się do lądu 
w łodzi, w szystk ie  w ojenne s ta tk i za- 
ryczały  strasz liw ie  arm atam i, a m aj­
tkow ie, rozsiad łszy  się po re jach , w y ­
dal i trz y k ro tn y  o k rz y k : N lecli żyje
rzeczp o sp o lita !

W otoczeniu cyw ilnych i w ojsko­
w ych dosto jn ików  udał się p. Faure 
pieszo ku czekającem u nań nieopodal, 
zaprzężonem u w cztery  a rty le ry jsk ie  
konie powozowi, p rzy  dźw iękach m ar 
sy liank i 1 salu tow aniu  oddziałów arty- 
leryi, alpejsk ich  strzelców , żandarm ów , 
oraz s traży  celnej, poprzedzony przez 
b rygadę żandarm ów  konnych i szw a­
dron kirasyerów , a m ając drugi szw a­
dron za sobą, s tan ą ł n a  tery toryum  
Nizzy o godzin ie kw adrans po 4 wie­
czorem. P rzy  now ym  huku  dział z for­
tu  M ont-Boron i p rzy  mciu w dzw ony 
w szystk ich  kościołów, pow itał go  pod 
pysznym  łuk iem  tryum falnym  na p la­
cu Cassini, h r. M alaussena, mer Nizzy, 
na czele całego g rona  oiców m iasta, 
i dziękow ał za w ielki zaszczyt, jak p. 
F aure  w yśw iadczył m iastu  swojemi od­
w iedzinam i

Po odbytym  na placu M assena p rz e ­
g lądzie  k ilku tysiącznego  różnei broni 
w ojska i rozdan iu  k rzyzów  i medali, 
udał się p. F au re  z w izy tą  do szp ita­
la, gdzie przyozdobił zło tym  medalem 
pierś S iostry  Józefiny, k tó ra  od 56 la t 
p ie lęgnu je  tam  chorych, a następnie 
do p re fek tu ry  na obiad.

Po obieazie odbyło się tam  na j e ­

go cześć przyjem e. Z aproszenie m ęż­
czyzn ty lko  brzm iało w im ieniu  p re ­
fek ta  i rad y  generalnej departam entu .

\v e środę rano miało m iejsce p rz y ­
jęc ie  w szystk ich  w ładz i ciał ukon­
sty tuow anych , przyozem  posypały się 
gradem  ozdóbki czerw one (legii hono­
rowej), fioletowe (akadem ickie), w re­
szcie zielone, p rzedstaw iające ów no­
w y order, p rzezw any przez ża rtow ni­
siów 2)oir<an d latego, że głów nie dla 
zasłużonych rolników  stw orzony zo ­
stał, chuć bezw ątp ien ia  w krótce i pę 
tłiey  najpospolitszego  k a ro tn .aa  zdo­
bin nie om ieszka...

W połudn ie p rzyby ł do prefek tu ry  
z w izytą carewicz następca tronu  J e ­
rzy . T ow arzyszyli m u : w. ks. P io tr, 
ks. L euchtenbersk i, ks. O ldenburski, 
ks. Orłów, bar. S tael Ilo iste in  itd . — 
W reszcie o godz. 21/* po po łudn iu  n a­
s tąp iło  uroczyste odsłonięcie pom i ka.

Nie od rzeczy tu  będzie, sądzę, 
przypom nieć, w ja k i sposób la t tem u 
sto dosta ła  się N izza Francyi.

Założona na  parę wieków przed 
C hrystusem  przez m arsy lsk ich  Feni- 
cyan, po doznaniu różnych losów pod 
jarzm em  Rzym ian, W izygotów , B ur­
gundów , Longobardów  i Franków , u- 
zyskała N izza zupełną niepodległość 
w III. w ieku, a odparłszy  zw ycięsko 
w ielokro tne napady h rab iów  Prow an- 
cyi, oddała się dobrow olnie pod pro- 
tekcyę hrabiego  Sabaudyi, Amadeusza 
VII., Ryżego. Od tej jed n ak  chwili 
F rancuzi, a naw et Saraceni Turcy 
grasow ali tu n ie jednokro tn ie .

Gdy podczas rew oiucyi francuskiej 
b racia  Ludw ika XVI., zdoław szy po­
dejść czujność republikanów , sehronPi 
się na dw ór WGktora Am adeusza, k tó ­

rego zresz tą  byli z ięc iam i; gdy  z d ru ­
giej s tro n y  m nóstw o em igran tów  z 
L angw edocyi i z P row ancyi znalazło  
p rzy tu łek  i sym patyę w N izzy — z 
Paryża, gdzie  w ielkie z tych powo­
dów pow stało niezadow olenie, za rzu ­
cano W iktorowi Amadeuszowi, że dle 
zw iązków  rodzinnych  zabardzo lekko­
m yślnie pośw ięcił in teresa  p o lityk i. 
Do tego za ta rg u  przybyło  jeszcze  i 
to, że kom endant Nizzy w zbran iał się 
przez chw ilę w ydać p aszport k o nsu ­
lowi francuskiem u, pow ołanem u do 
M arsylii.

Pół w ieku pokoju i ojcow skich 
rządów  nie mogło oczyw iście podzia­
łać bez uszczerbku  n a  dyscyplinę i 
waleczność żołnierza., k tó re  to zale ty  
nabyw ają się w bitw ach, a k rzep ią 
obozowymi trudam i. Tc też zaledw ie 
że się repub likańsk i genera ł Anselm 
pojaw ił ze sw ym  sześciotysięcznym  
oddziałem  n a  brzegach  strum ien ia  
Var, k tó ry  tw o rzy ł g ran icę  m iędzy 
h rabstw em  Nizzą, a F rancyą, gdy  
trzy k ro ć  liczn iejsi W łosi, n ie ty lko  źe 
opuścili u fo rty fikow ane w zdłuż Varu 
stanow iska bez najm niejszego  oporu, 
ale, rej te ru jąc  w nieładzie, pociągnęli 
za sobą w szystko, co ty lko  pom iędzy 
w ystraszonym  m ieszkańcam i h rab ­
stw a podążyć za n im i zdołało. Kilku 
z pozostałych obyw ateli, a na ich 
czele b iskup  Yalperge^ udali sie z de- 
pu tacyą  na spo tkan ie  francuskiego 
wodza, ofiarując mu klucze m iasta, 
jużto  aby  um knąć zgrozy rabunku  ze 
s trony  zw ycięscy, już to , aby  zabezpie­
czyć się przed nadużyciam i m otłochu, 
którego w yuzdanie w zm agało się w 
sto sunku  do bezkarności. F rancuzi z a ­
ję li  m iasto, a rów nież bez oporu

p rzy leg łe  doń miejscowości, w r. 1793 
konw eneya zaś ze swej s tro n y  n ie 
om ieszkała zadekretow ać p rzy łączen ia  
do F rancyi całego h rabstw a Nizzy w 
r. 1793.

H istoryk , L udw ik D urante, z k tó ­
rego szczegóły pow yższa zaczerpną­
łem , d o d a je : „Pow stał ted y  d ep a rta ­
m ent Alp es M aritimes n ie w sk u tek  żą­
dan ia  większości m ieszkańców , ale 
w sku tek  in try g  nieznacznej liczby 
w archołów , po w iększej części cudzo­
ziem ców p rzybyłych  w ślad za n ie ­
przyjaciela] m obozem Zaręczyć mo 
żemy, że zdrow a część ludności n ie ­
naw idziła obcego ja rz m a  tem  bardzie j, 
że ucisk, w yuzdanie i obalenie ws: el- 
kiego po rządku  i w szelkiej zasady, 
zw iększało żal po stracie  rządów  o j­
czystych".

K ongres w iedeński p rzyw rócił “Niz 
zę królow i P iem ontu. Podczas w ojny 
w r. 1859 Nizza, w raz  z Sabaudyą, 
trak ta tem  sek retnym  p rzyznana zo­
stała  Francyi, w nagrodę za  n iesioną 
Włochom pomoc przeciw ko Austryi. Po 
zaw arciu  pokoju u stępstw o  owe stało 
się faktem , a pow ołana dn glosow ania 
ludność, w rzeczy  sam ej, dla form y 
ty lko, ośw iadczyła się ogrom ną w ię ­
kszością głosów za zm ianą poddań­
stw a w r. 1860. N izza, k tó ra  podów­
czas liczy ła zaledw ie 45 ty sięcy  m ie­
szkańców , m a ich  dziś około 100 ty ­
sięcy. Powiem  w końcu, że N izza n ie ­
ty lko  swojem  słońcem , n ie ty lko  swoim 
pochlubić się m oże karnaw ałem  W y­
dała ona m ężów tak ich , jak m alarz 
Karol Yanloo, astronom  Dom inik Cas­
sini, m arszałeu  M assena, n a tu ra lis ta  
llisso, w reszcie G aribald i etc.

Pom nik, k.,óry w znosi się w no-
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nistraoya, an i k o rzy stn a  eksp loatacya. 
P ostępow a p o lity k a  ekonom iczna p rz e ­
m aw ia przeciw niń  w  in te re sie  p u b li­
cznym  za skupieniem  w iększych  ob­
szarów  lasow ych w rękach  p ań stw o ­
w ych lub  krajow ych. P arcelacya re sz ty  

osiadłości tabularnej n ie  w yleczyłaby  
w esty i w łościańskiej, a zadałaby  cios 

śm ierte lny  najzdrow szej ekonom icznie 
i społecznie średn iej w łasności t. zw. 
szlacheckiej. W praw dzie w łasność ta  
pod  naciskiem  k w esty i agrarnej trac i 
n ieu stan n ie  siłę odporną i ścieśnia się 
n a  rzecz w łasności w ielkiej i d robnej, 
ale należałoby  raczej dążyć do w zm o­
cn ien ia  w łasności średn iej kosztem  
w ielk ich  m ajątków . Rów nież p ro jek to ­
w ane ogran iczen ia  p raw ne dalszego 
dzie len ia  g ru n tó w  w łościańskich  nie 
m ogą zm ienić niepom yślnego stanu , 
w  jak im  się ta  w łasność ju ż  dzisiaj 
zna jdu je .

B rak ośw iaty  ludow ej, dalsze ro z ­
drabn ian ie  g ru n tó w , n iedostateczna 
w iedza zaw odowa i słaba w ydatność 
p racy  naszych w łościan, b rak  organi- 
zacyi k red y tu  w łościańskiego, b łędny  
i  dzisiaj ju ż  p rzesta rza ły  system  po­
datków  bezpośrednich  w Galicyi w scho­
dniej, t. zw. kw estya  ruska , k tó ra  w 
rzeczyw istości je s t  p rzew ażn ie kwe- 
s ty ą  socyalną raczej, n iż  po lityczną 
lu b  narodow ą, nakouiec niepom yślny 
s tan  całej kw esty i ag ra rn e j, zaostrzaj a, 
u  nas kw estyę w łościańską i ju ż  dzi­
siaj dom agają się rych łych  środków  
zaradczych. Dla' złagodzenia je j nie 
należy ustaw ać w usiłow aniach  pod­
n iesien ia  ośw iaty  i m oralności ludu, 
pow strzym an ia  dalszej parcelacy i go ­
spodarstw  w łościańskich, szerzen ia 
w iedzy  zawodowej i ochrony w łościan 
przed  lichw ą.

P odatk i g ru n to w e, dom owe i za ­
robkow e, n iezgodne z now ożytnem i 
zasadam i skarbow ości państw ow ej i 
osłabiające zdolność k o nkurency jną  
ro ln ik ó w , pow inny być zastąp ione 
p rzez  postępow e podatk i osobiste .do­
chodowe. V\ ażnem  dla ro ln ików  będzie 
stw orzen ie  zaw odow ych korporacyj j a ­
ko zw iązków  przym usow ych pop iera­
jący ch  w szelk ie  in te re sy  sw ych człon­
ków, ja k ie  p ro jek tu je  rząd  austryack i. 
W szystk ie  a to li środki pow yższe zła-

fodzić m ogą kw estyę w łościańską i ro- 
o tn ików  ro lnych , ale je j n ie  uchylą. 

P rze lu d n ien iu  w ro ln ic tw ie  zaradzić 
m oże ty lko  w szechstronny  rozw ój 
ekonom 'czny k raju , m ianow icie w zrost 
w ielkie r przem ysłu , k tó ry  całej sp ra­
w ie ag. rnej w naszym  k ra ju  zdejm ie 
dzisie jsi-j g roźny  charak ter. To p ro ­
w adzi nas do dalszych  objawów kw e­
s ty i socyalnej, w dziedzinie naszej 
pracy przem ysłow ej.

Listy z kraju.
S n ia ty n  d. 17 m arca.

(Sprostow anie na sprostowanie.)

Ze sprostow ania p. T y tusa  Niem- 
ezew skiego, um ieszczonego w  num erze 
71 Gazety Narodowej z 11 bm. a skie­
rowanego przeciw  korespondenoyi ze 
Ś n ia tyna, zaw arte j w  n r. 64 z 4 bm. 
te j Gazety, m ożna dow iedzieć się w iele 
eiekawych rzeczy.

I  ta k : Ten, k tó ry  jak o  burm istrz , 
obecny k ierow nik  zarządu  m iasta Śnia- 
ty n a  najlep ie j z treśc i orzeczenia n a­
m iestn ic tw a o rozw iązan iu  b. Rady 
m iejskiej w in ien  być obznajom iony, 
radzi d rug im  na podstaw ie tego doku­
m entu  w ierzyć, że rzeczone orzecze­
n ie  n ie  podaje bynajm niej za powód 
rozw iązan ia  odm ów ienie przez b. ro- 
p rezen tacyą gm inną p. N iem ezewskie- 
m u jak o  b. bu rm istrzow i potrzebnych  
k redy tów  na adm in istracyę gm inną.

W yw dzięczając się za radę, rad z i­
my ze swej s tro n y  p. N iem czewskiem u, 
aby  jeszcze  raz p rzeczy ta ł re sk ry p t 
n am iestn ic tw a z 22 m arca 1895 roku, 
1. 23.825, w k tó rym  odm ów ienie b u r­
m istrzow i przez Radę m iejską k red y ­
tów  w yraźn ie  m iędzy  innem i jak o  
m otyw  rozw iązan ia  rep rezon taey i m ie j­
skiej j e s t  p rz y to c z o n e ; w szelk ie  zaś 
in n e  p rzy czy n y  rozw iązan ia  Rady m iej­
skiej ja k o  to :  n ieobsadzenie posad u- 
rzędn ików  m iejsk ich , b rak  u rządzeń  
gm innych  (areszta , rzeźn ia, p rz y tu li­
sko, policya bndow nicza i ogniow a) 
itp . są ty lko  w ynik iem  niem ożności u-

wym  o ^ o d z ie , ku  s tron ie  m orza, skla 
da  się z trzech  części: podm urow ania, 
kam iennej p iram idy , u  do łu  k tó re j, 
od po łudn ia zna jdu je  się głów na gru- 

a z b iałego m arm uru, w yobrażająca 
ardzo  efektow nie, w  postaci pięknej 

m łodej osoby Nizzę w  objęciach Fran- 
cyi, a nad  g ru p ą  p o tró jn a  d a ta : 1793, 
1893, 1860. W reszcie z ustaw ionej na 
szezyoie p iram idy  bronzow ej, sk rz y ­
d la te j postaci n iew ieściej, dzierżącej 
w  praw em  ręku  pochylony jak b y  do 
nalew ania dzbanuszek  form y staroży ­
tnej. w  lewem  zaś ja k ie ś  naczynie 
z  uszam i — alegorya, k tórej fa k ty ­
cznie n ik t a  n ik t  w ytłum aczyć n ie by ł 
w stan ie . Co zaś do sam ego bronzu, 
m a to  być alegoryczna Nike — z g re ­
ckiego zwycięstwo — skąd  n ib y  n a­
zw isko Nice, n a  pam iątkę odniesione­
go tu  w zam ierzchłych czasach zw y ­
cięstw a m arsy lsk ich  F en icyan  nad Li- 
gury jozykam i.

Od strony  m iasta  w yobrażona je s t  
raz  jeszcze w m arm urow ej p ła sk o ­
rzeźb ie  N izza w postaci spoczyw ają­
cej, dość z resz tą  n ieu d atn e j, nagiej 
n iew iasty , trzym ającej w  praw ej ręce 
wiosło — sy m b o l, p rzypom inający  
w yobraźn i u rok  m orza, w  praw ej zaś 
— pom arańczę św iadczącą w ym ow nie 
o łagodności klim atu . Po nad  p łasko­
rzeźb ą  zn a jd u je  się w y k u ty  w kam ie­
n iu  herb  h rab stw a Nizzy, na  bokach 
piram idy, od w schodu i zachodu, w y ry te  
są, stosow ne do okoliczności, napisy.

zy sk an ia  p rzez  n iego u  R ady p o trze ­
bnych kredytów .

Dalej dobrze przecież p . N iem ­
czew skiem u wiadom o, ż e , „słynna" bu ­
dowa szkoły  żeńskiej w Ś n ia tyn ie  ko­
sztem  50.000 zł. lubo w ydatk i na ten  
cel pokryw ane były z oddzieln ie ad­
m in istrow anej a zaciągn iętej w B anku 
krajow ym  pożyczki inw estycy jne j, ma 
doniosłą łączność z budżetam i gm iny 
S n ia tyn  na  cały szereg  lat. W szak na 
spłatę pożyczki po trzeb a  co roku  w sta ­
w ić do budżetu  gm innego ra ty  am or­
tyzacy jne j zw yż 4000 zł. A gdy  m o­
wa o budow ie szkoły, to z czystem  
sum ieniem  p rzy zn a  p. N iem czew ski — 
co z re sz tą  i jeg o  „n a jse rd eczn ie jsi1* 
p rzyznają , że staw iając „p a łac1* dla 
niem al nagiej a  w  każdym  razie  po 
większej części bosej dz ia tw y  szkol­
nej, dopuścił n ie ty lko  do za  wysoko, 
bo zw yż 40.000 zł. p ro jek tow anej ce­
ny  kosztów  budow y, lecz tak że  na  
p rzek roczen ie  kosztorysow ej o 10.000 
zł., że w ten  sposób nie bardzo p rzy ­
służy ł się „biednej ludności", nad  lo­
sam i k tó re j z pow odu rzekom ego „nie 
za jeg o  bu rm istrzo w an ia  i nie z jego  
winy* pow stałego n iedoboru — w sp ro ­
stow aniu  w spom nianem  łzy  wylew a.

Czy p. N iem czewski k iedykolw iek  
daw niej lub obecnie ub iegał się o bur- 
m istrzow stw o, to  bardzo de lik a tn a  ma 
terya . Jeżeli zaś zapew nienie p. Niem- 
czew skiego o n ieu b ieg an iu  się o b u r­
m istrze wstwo je s t  tak  samo szczere, 
jak  to, k tó re  p rzed  n iespełna trzem a 
m iesiącam i złożył n a  publieznem  po­
siedzeniu w ydziału  Kasy oszczędności, 
że od tąd  od spraw ow ania" w szelkich 
funkcyj pub licznych  w Ś n ia tyu ie  się 
usuw a — to w ybaczy nam , że w idząc 
go obecnie post tot discrimina rerom  
n a  upragn ionej posadzie k ierow nika 
zarządu m iasta, n ie zupełn ie  w ierzy ­
m y i tem u najnow szem u zapew nie­
niu.

W poprzedniej naszej koresponden- 
cyi is to tn ie  m ylnie zaznaczono, że p. 
N iem czew ski rozp isa ł w ybory II I . ko ­
ła  n a  dzień ja rm a rk u  „Środopoście" i 
z całą gotow ością pospieszam y zarzu t 
skierow any przeciw  n iem u z tego  po­
wodu odwołać. P rzy k ro  nam, że tego 
uczynić n ie  m ożem y w kw esty i Kasy 
oszczędności. W sprostow aniu  swem  
zaznacza on sw oje zasług i w  spraw ie 
założenia Kasy oszczędności i — ja k  
pow iada — ty lko  „brak pom ieszcze­
nia" s ta ł na p rzeszkodzie w prow adze­
n iu  w życie te j Kasy. Dlaczegóż atoli 
p. Niem czewski, jak o  b u rm istrz  i dy­
rek to r „T ow arzystw a zaliczkow ego", 
m iał w budynku  m agistrackim  pom ie­
szczenie dla tego  osta tn ieg o  ?! D lacze­
go w tym  k ieru n k u  in s ty tu cy i p ryw a­
tnej pod jeg o  dyrekcyą zostającej dał 
p ierw szeństw o p rzed  in sty tu ey ą  gm in ­
ną, w in teresie  k tó re j obow iązek pu­
bliczny nakazyw ał mu przecież s ta ­
nąć ?

Z resztą  n iew ytłum aczoną je s t  rz e ­
czą, w ja k i to  się sposób — wobec 
tw ierdzen ia  p N iem czew skiego , że 
pow stanie K asy jeg o  je s t  zasługą — 
stało, że -właśnie p. N iem czewski na 
posiedzeniu  Rady pow iatow ej, obradu­
jące j nad potw ierdzeniem  dotyczącej 
uchw ały Rady gm innej, od głosow ania 
się uchylił; i tern o mało całą uchw ałę 
m e pogrzebał.

(N astępują liczne podpisy).

Z Izby sądowej.
Lwów d. 17 m arca.

(70.000 zł. za 2.700).
O godzinie 4 popołudniu  ogłosił 

przew odniczący w yrok, skazujący  Rap- 
paporta  n a  2 m iesiące ścisłego are­
sztu  i grzyw nę 500 zł. Zarazem  w yro­
kiem  karnym  uniew ażniono sku tk i 
praw ne tak  cesyi zaw arte j z Lew inem , 
jak  i uzyskane p rzez R appaporta na 
tej podstaw ie egzekucye przeciw  p. 
M łodeckiemu.

Lwów d. 17 m arca.
(Rabunek.)

Po przem ów ieniach p ro k u ra to ra  i 
obrony, zaprzeczyli p rzysięg li py tan ie  
g łów ne w k ieru n k u  zbrodn i rab u n k u  
12 głosam i po tw ierdz ili je d n a k  10 g ło ­
sam i p y tan ia  w ypadkow e w k ieru n k u  
popełn ien ia zbrodn i k radzieży , uw al­
n ia jąc  L eona Boczyja I I  g łosam i tak-

Odsłonięcie pom nika odbyło się 
bardzo uroczyście, w obec n iep rze jrza ­
nych tłum ów , p rzybyłych  tu  n ie ty lko  
z sąsiednich kątów , ale i z najod leg le j­
szych okolic Francyi. ja k  rów nież i z i­
m ujących tu  cudzoziem ców. Każdy 
m ówca (a było ich w ielu) silił się na 
prześcignięcie swego poprzedn ika u ro ­
czystym  n astro jem  i zapałem  p atryo - 
tyeznym . Nie ograniczono się też  na 
sław ieniu  dobrodzie jstw  m aterya lnych  
i m oralnych, w ynikających  z owego 
dohroiuolnego połączenia N izzy z F ran- 
c y ą ; by ły  napom knienia, sięgające po 
za gran ice ojczyzny...

O 7 rozpoczął się na  cześć p rezy ­
den ta  o lbrzym i b an k ie t w sali te a tru  
Kasyna, a po bankiecie i spalen iu  o- 
g n i sztucznych , udano się hurm em  do 
opery  na  bal, n a  k tórym , n ie  powiem , 
aby się ochoczo bawiono. Na podobne 
zb iorow iska jed n i u d a ją  się, aby  w i­
dzieć, inn i zaś — aby  dać się w idzieć. 
Je s t w ielka moc i p rak tycznych  filo­
zofów, co, zdobyw szy, dzięk i krzepko- 
śei łokcia, s tra teg iczn y  p u n k t w  p o ­
bliżu uginającego  się pocf bu telkam i i 
różnorodnem i łakociam i bufetu , uży­
w ają sobie w szystk iego  dobrego dzi­
siaj, n ie pew ni, czy dla n ich  podobne 
w zejdzie k iedyko lw iek  jutro.

Depesze doniosły  bez w ątp ien ia  
czyte ln ikom  Gazety o w ycieczce pana 
Faure  do M entony, o jeg o  dw ukro­
tn y m  w idzen iu  się tam  z cesarzem  
F ranciszk iem  Józefem , o jeg o  w izycie

że i od osk arżen ia  zaw artego  w  p y ta ­
n iu  dodatkow em .

Na p y tan ie  d o d a tk o w e , czy oska­
rżen i w  chw ili popełn ien ia czynu byli 
p ijan i i  n iep o cz y ta ln i, odpow iedzieli 
p rzy sięg li 12 g łosam i nie.

Sku tk iem  tego skazał try b u n a ł A n­
toniego  B rożka na 4 m iesiące ciężkie­
go w ięzien ia z postem  co tygodnia, 
Jan a  R zepskiego n a  5 m iesięcy cięż­
kiego w ięzienia z postem  co tygodnia, 
obu zaś so lidarn ie  na  zw ro t szkody 
uczynionej M aryi D żegalskiej, Leona 
B oczyja zaś od oskarżenia i ponosze­
n ia  kosztów  postępow ania karnego  zu­
pełn ie  uw olnił.

Lwów d. 18. m arca.
Dzieciobójstwo.

P rzed  sądem  p rzysięg łych  toczy się 
rozpraw a k a rn a  przeciw  służącej z Da­
widowa 42-letn. Naści Gnidowej, zam ęż­
nej, m atce dw ojga dzieci, oskarżonej 
o dzieciobójstw o.

Z początkiem  sty czn ia  br. znalazł 
p. S tan isław  Jarosz  na  cm entarzu  w 
Dawidowie zw łoki dziecięcia płci żeń­
sk iej, ow inięte w rękaw  oderw any od 
koszuli z ow iązaną s iln ie  n a  szy ji t a ­
siemką. Jeszcze w dniu  4 styczn ia  w i­
dziano N astkę G nida w stan ie  pow aż­
nym  a w dn iu  zna lezien ia zw łok d zie­
cka zag inę ły  ju ż  ślady tegoż zupełnie , 
co zw róciło  podejrzen ie  przeciw  niej. 
Z początku  w ypierała  się oskarżona 
stanow czo, by  dziecię porodziła. Zezna­
n ia  p. W ilhelm iny Sw ierz, k tó ra  o p o ­
w iada, że usłyszaw szy  dn ia  5 styczn ia  
w kuchni k rzy k  dziecka w eszła tam  i 
zasta ła  oskarżoną bladą, zm ieszaną i 
bardzo n a  tw arzy  zm ienioną tak , że 
n ie  u lega w ątpliw ości, iż ona w dniu 
ty m  poród odbyła — w zm ocniły po­
dejrzenie, sku tk iem  czego N astkę G ni­
dow ą uw ięziono.

O ględziny sądow o-lekarsk ie  i ob- 
dukeya tw ierd z iły , że oskarżona w 
p ierw szych  dniach s ty czn ia  porodziła 
dziecię, i że dziecko zna lezione na 
cm en ta rzu  było zdrow e, rozw in ię te , a 
powodem  śm ierci było uduszenie . W 
dalszym  toku  śledztw a p rzy zn a ła  się 
oskarżona do znalezionego dziecięcia, 
tw ierdz i jed n ak  stanowczo, że idąc do 
rzeźn ik a  pośliznęła się i upadła, n a ­
stępstw em  tego  by ł po: ód nieżyw ego 
dziecka, pochodzącego z stosunku je j 
z jak im ś m łodym  parobkiem . Do u- 
w iązan ia tasiem ki na szy i dziecka o- 
skarzona się nie p rzyznaje , jak k o lw iek  
stw ierdzono, że tasiem ka ta  pochodzi 
z j e j  koszuli.

Dziw ne w rażen ie  zrob iły  zeznan ia 
żandarm a, k ró ry  p ierw sze śledztw o 
prow adził, a k tó ry  zeznaje sprzecznie, 
tw ie rd ząc  raz , że żadnej tasiem ki p rzy  
badan iu  zw łok p rzed  oględzinam i ko- 
m isyi nie w idział, to  znow u, że nie 
p rzy g ląd ał się dokładnie znalezionym  
zwłokom .

Kraków 16 marca. 
Pisarze pokątni.

Smutne szczegóły przyniosła na jaw roz­
prawa przeciw pokątnemu doradcy prawne­
mu Dawidowi Goldsteinowi. 0 rozpoczęciu 
tej rozprawy pisaliśmy na tern miejscu w nr. 
73 Gazety Narodowej.

Był on „pijawką" ludu wiejskiego w ca- 
łem znaczeniu słowa. Żaden akt we wsi, 
żadna sprzedaż gruntu lub domu, chrzciny 
czy wesele, nawet sprzedaż cielęcia, jak ze­
znali świadkowie, nie odbyła się bez jego 
udziału; wszędzie potrafił on się wkręcić 
i zysk dla siebie wyciągnąć, podniecając 
włościan do procesów, fałszywych przysiąg 
itd. W istne piekło potrafił zamienić spo­
kojną wioskę K ła j; opornych włościan zmu­
szając do uległości podłożeniem ognia lub 
bezpodstawnemi do sądu skargami >o pre- 
tensye pieniężne wprost urojone.

Tak postąpił Dawid Goldstein z włościa­
ninem Józefem Wójtowiczem, którego bez­
podstawnie zaskarżył o zapłatę kwoty 85 zł. 
twierdząc, iż we wrześniu 1885 r. pożyczył 
mu tę kwotę, a pozwany mimo zobowiąza­
nia się do zwrotu, takowej mu nie zapłacił.

Zaraz na pierwszym terminie w dniu 12 
lipca 1889 r. zaznaczył pozwany Wójtowicz 
pozew Dawida Goldsteina jako czystą na­
paść, a w obronie stanowczo zaprzeczył, aby 
kiedykolwiek pieniądze od Dawida Goldstei­
na pożyczał.

Wyrokiem sądn pow. w Niepołomicach 
z 18 listopada 1890 r. uczyniono zawisłym 
wynik sporu od złożenia przysięgi głównej 
przez Józefa Wójtowicza w rotę przeczącą,
..I.IMi —  . 1 .  . 11..................   '

u księcia Monaco, w reszcie w  w illi 
T errasse u carew icza Jerzego .

Co do M entony, dokąd p rezyden t 
jeźd z ił w a czw artek , 5 m arca, rów ­
n ież na uroczystość odsłonięcia pa­
m iątkow ego pom nika, wspom nę, że 
rozkoszne m iasteczko to  przyłączone 
zostało do Franoyi w r. 1861, w sku tek  
dobrow olnej ugody pom iędzy Napoleo­
nem  III. a K arolem  III, księciem  Mo­
naco, k tó ry , j a k  ów m łynarz  w bajce, 
co to  n ie w iedząc, co ze swym  osłem  
zrobić, w olał sprzedać go niż d o b ić ; 
swoich w iernych  poddanych, za b a r­
dzo jak o ś  um izgających  się w stronę 
T nrynu , odstąp ił F ran cy i za cz te ry  
m iliony franków  oraz dziedziczną fran ­
cuską godność senato rską, z pensyą 
25 tysięcy  franków  rocznie. Tu n aw et 
i pozoru głosow ania za F ran cy ą  n ie 
było.

W szystk ie  uroczystości odbyły  się 
p rzy  p ięknej pogodzie i w  n a jw ię­
kszym  porządku . Z darzyło  się parę  a- 
resztow ań, m ówiono półgłosem  o tern 
i owem, ale obaw y pow ażnej nie by ­
ło, dzięk i przedsięw ziętym  środkom  
w  sk u tek  strasznego  dośw iadczenia z 
p rzed  pó łto ra rokn. K ara w  las n ie 
idzie  1

P rezy d en t rz e e z y p o sp o lite j, do­
znaw szy  jaknąjśw ie tn ie jszego  od w ładz, 
ja k  najserdeczn iejszego ' od m ieszkań­
ców, p rzy jęcia , opuścił Nizzę, w p ią ­
tek  rano, 6 m arca p rzy  huku  dzia ł i 
w ojskow ej paradzie, ja k  p rz y  swojem

iż we wrześniu r. 1885 od Dawida Gold­
steina kwoty 85 zł. nie pożyczył i nie zo­
bowiązał się takowej wkrótce zapłacić, a 
w d. 31 marca 1891 Józef Wójtowicz zło­
żył tę przysięgę.

Wyszły na jaw jeszcze inne fakta, dowo­
dzące, jak cała rodzina Goldsteinów nie co­
fała się przed fałszywemi przysięgami, byle 
urojone pretensye wydusić od włościan. Ale 
to warte zaznaczenia, że podczas rozprawy 
prokurator rozszerzył akt oskarżenia przeciw 
Dawidowi Goldsteinowi o zbrodnię oszustwa, 
spełnioną przez wyłudzenie od Szymona Cie­
ślaka kwoty 70 zł., pod pozorem wyszuka­
nia mu „takiego obrońcy, że może spać spo­
kojnie". Szymon Cieślak miał proces o to, 
że nie chciał dopłacić kwoty 10 zł. do u- 
godzonej ceny kupna gruntu. Za namową 
Goldsteina złożył Cieślak fałszywą przysięgę 
i stąd powstał proces oraz potrzeba wyszu­
kania obrońcy. Ostatecznie Cieślak skazany 
został na 6 miesięcy, dzięki poradzie pra­
wnej Goldsteina i dzięki jemu poniósł nastę­
pujące wydatki: 75 zł. za wyszukanie obroń­
cy, 30 zł. obrońcy, razem 105 zł., nie li­
cząc wiktuałów w naturze, jakie dał Gold­
steinowi i 6 miesięcy więzienia. W ten spo­
sób pomógł Goldstein Cieślakowi w sporze 
o kwotę 10 zł., którą ostatecznie także Cie­
ślak z kosztami musiał zapłacić.

Trybunał skazał Dawida Goldsteina na 
20 miesięcy ciężkiego więzienia, jego ojca 
Benjamina Goldsteina na 4 miesiące ciężkie­
go więzienia, matkę Ryfkę na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, również Katarzynę Czu- 
bakową na 4 miesiące ciężkiego więzienia.

Jako szczegół po za rozprawą będący, 
dodać należy, iż Dawid Goldstein dał już 
list rozwodowy 4 żonom ; rozwodzi się z nie­
mi z chwilą, gdy suma posagowa żony zej­
dzie już do zera. Wtedy wyszukuje nową 
żonę, nowy bierze posag i zużywa go na 
własne potrzeby. Zandarmerya czyni poszu­
kiwania za owemi „szczęśliwemi" żonami 
pana Dawida Goldsteina, gdyż i tu zacho­
dzą znamiona zbrodni oszustwa. Może więc 
leszcze raz stanie przed sądem ten straszny 
doradca prawny.

Że pozew ten Dawida Goldsteina był 
czystą napaścią, obliczoną na to, iż może 
Józef Wojtowicz bronić się nie będzie, wy­
nika z tego, iż Józef Wójtowicz jest gospo­
darzem zamożnym, posiadającym po ojcu od 
lat 36 gospodarstwo w Kłaju pod nrem 31, 
składające się z 18 morgów gruntu i bu­
dynków mieszkalnych i gospodarczych, a nie­
tylko z zeznań Józefa Wójtowicza, ale i naj­
bliższych sąsiadów, wynika, iż nigdy niko­
mu nie był nie. dłużnym, bo nic od nikogo 
nie pożyczał; że zaraz po otrzymaniu pozwu 
żalił się przed Janem Stalą, iż Dawid Gold­
stein skarży go o 85 zł., a on od nikogo 
nic nie pożyczał.

Józef Wójtowicz, jako przyczynę tego 
bezpodstawnego procesu podaje chęć zemsty 
ze strony Dawida Goldsteina. Przed wnie­
sieniem tego pozwu żył Józef Wojtowicz w 
zgodzie z rodziną Goldsteinów, ci go często 
odwiedzali, dostawali od niego różne wiktu­
ały itd., lecz gdy cała rodzina Goldsteinów 
z powodu podejrzeń o zbrodnię podpalenia 
uwięzioną została, a sąd zażądał nadesłania 
dla nich świadectwa moralności, ówczesny 
wójt, Józef Wojas, zwołał radę gminną, do 
której należał i Józef Wojtowicz i oświad­
czył, iż wprawdzie wie, jakie świadectwo 
moralności Goldsteinom ma wystawie, ale 
sam boi się to uczynić i żąda, aby cała ra­
da świadectwo im wystawiła. Wówczas u- 
chwalono, na wniosek Józefa Wójtowicza, 
wystawić Goldsteinom niekorzystne świa­
dectwo moralności, a gdy dochodzenie za 
niechane zostało i Goldsteinowie dowie­
dzieli się o roli, jaką odegrał Józef Wojto­
wicz, zaraz Dawid Goldstein wniósł przeciw 
niemu pozew o zwrot kwoty 85 zł. Józef 
Wójtowicz, wiedząc że Dawid Goldstein nie 
posiada żadnego majątku, kosztów mu przy­
znanych nie egzekwował, gdyż egzekucya 
byłaby bezskuteczną.

KRONIKA.
Lwów d. 18 marca.

Radowa now ego teatru  we Lwo­
w ie. Jutro ma przeprowadzić nasza Rada 
miejska rozprawę nad budową nowego tea­
tru. Słyszymy, iż w komisyi teatralnej przy­
szło do zupełnego rozbicia zdań w tej spra­
wie. Jeżeli takie same zamięszanie poglądów 
zapanowałoby i w Radzie pełnej, to dopra­
wdy — niewiadowo kiedy doczekalibyśmy 
się nareszcie rzeczywistego rozpoczęcia budo­
wy... Pp. radni, którzy poruczonemi im spra­
wami miasta zajmują się poważnie, mieli 
już czas wyrobić sobie w tej sprawie, cią­
gnącej się od tylu lat, stanowcze zdunie. 
Niechaj więc mają odwagę objawić je w

tu  przybyciu. Ja k  owe pan ie  z r. 1848, 
co to  m ów iły p o d o b n o : c'est nous qui 
sommes mamtenant les princesses, mógł 
on z pew ną słusznością n ieraz pom y­
śleć sobie: c’esi moi qui suis m amte­
nant le roi... W szakże i korporaeya ry ­
baczek, ofiarując, w edle staroży tnego  
zw yczaju, kosz kw iatów  naczelnikow i 
państw a, w ydała s ta ro ży tn y  ok rzyk  na 
jeg o  cześć: „Nieeh żyje ukochany nasz 
k r ó l  Feliks Faure 1“

A teraz  m yślisz może, czy te ln iku , 
że N izza przypom niała  sobie nareszcie 
popiół skruchy, że pom yślała choćby 
o najm niejszyna w ypoczynku po ta ­
kich  m ateryalnych  i m oralnych w ysił­
kach?... Za parę dni m am y ponow ne 
zabawy kw iatow e i najp iękniejszą z 
całegc sezonu „redu tę białą"; n a s tę ­
pnie zabaw y dziecinne ; potem  w yścigi 
kłusem, a  potem  reg a ty . T eatry  o tw o­
rem  stoją azień i noc ; m uzyka w obu 
kasynach od ran a  do w ieczora ; kw ar­
te t  czeski w zbudza podziw , ale u tych 
tylko, co m ogą płacić 15 franków  za 
krzesełko...

A S ienkiew icz? — On żyje tu  jak  
puste ln ik  a p racu je  ja k  niew olnik. 
D zienniki m iejscow e, k tó re  z dumą 
św iatu  całem u g łoszą o najm niejszym  
grym asie pierw szej lepszej „belle Ote- 
ro ,“ jeg o  tu  pobytu  i najm niejszem  
słówkiem nie zaznaczyły.

R . J . C. G.

stanowczej chwili otwarcie, bez wahania — 
ażeby można było nareszcie przystąpić przy­
najmniej do rzeczywistych przygotowań do 
budowy.

Wszak pamiętać należy, że wypłata 300 
tysięcy zł, subwencyi na budowę z funduszu 
krajowego zależy od warunku, ażeby w cią­
gu roku 1896 przystąpiono do kopania fun­
damentów pod budowę. Czemżeż mogłaby 
Rada miejska usprawiedliwić się w obec 
sejmu, no — i w  obec miasta, gdyby termi­
nu z jej winy nie dotrzymano? Czyż Rada 
miejska nie złożyłaby o sobie w takim ra­
zie, gdyby subwencyn. przepadła, w obec 
opinii publicznej świadectwa ostatecznej nie­
zaradności i braku determinacji.
« Nasze zdanie w sprawie budowy teatru 

wypowiedzieliśmy nieraz i nie mamy powo 
du zdania tego cofać, mianowicie, że uwa­
żamy za jedynie stosowne miejsce pod budo­
wę w ogrodzie miejskim, na osi ulicy Trze­
ciego Maja. Skoro jednak w Radzie miej 
skicj przewagę mają zwolennicy budowy na 
placu Gołuchowskich, nieeliżeż mają odwagę 
cywilną bez wykrętów i małodusznego od­
kładania. sprawy powziąć raz ostateczne w 
tym przedmiocie postanowienie!

P. 0. Smreker, inżynier - specyalista z 
Mannheimu, zawezwany przez Radę miejską 
dla wydania opinii w sprawach wodąoiągów, 
oraz celem orzeczenia o ile plac Gofuchow- 
skieli nadaje się pod budowę nowego teatru, 
ze względu na wodę znskórną — przybył 
wczoraj do Lwowa i rozpoczął badania.

Przybyć ma także do Lwowa p. Ifelmer 
z Wiednia, specjalista w budowaniu teatrów.

Sprawy sądowo, {'rzędowa Wiener 
Abendpost oświadcza, iż nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby minister sprawiedliwości 
oświadczył deputacyi Izby adwokackiej, że z 
okazyi zaprowadzenia nowej procedury cy­
wilnej zamianuje pewną liczbę adwokatów 
radcami i sekretarzami sądów. Takiej depu­
tacyi minister nie przyjmował wcale.

P ap ież nadał ks. biskupowi Pełeszowi 
godność asystenta tronu papieskiego (uży­
czaną zazwyczaj tylko arcybiskupom) i hra­
biego rzymskiego. W urodziny Leona XIII. 
d. 2 bm. składali Ojcu św. gratnlacye także 
przedstawiciele Rnsinów tj. ks. metrop. Józef 
Sembratowicz i ks. Bazyli Lewicki, miano­
wany niedawno prokuratorem kościoła ru­
skiego przy stolicy apostolskiej. Na przemo­
wę ks. Lewickiego w imieniu episkopatu, 
kapituł i duchowieństwa odparł Ojciec św.: 
„Wielce mi miło, że greko-Rusini, jak za­
wsze, tak i dzisiaj pamiętają o mnie; dzię­
kuję im /. serca". Następnie wspomniał, że 
dzieło jego — kolegium dla Rusinów w 
Rzymie — jest już na ukończeniu i że nie­
bawem nastąpi oddzielenie alumnów Rusinów 
o.d innych obrządku greckiego.

W ydział krajow y zamianował Win­
centego Kirschnera i dr. Kazimierza Fedoro­
wicza, aplikantami konceptowymi Ii. klasy.

M ianowania. Rada szkolna zamiano­
wała nauczycielami w szkołach ludowych : 
Bazylego Chrapliwego w Kisowscach, Fran­
ciszka Sulatyckiego w Flinkoweaeh. Leona 
Blecharza w Wołowcu, Pawła Malika nau­
czycielem kierującym w Rytrze, Kunegundę 
Kosińską starszą nauczycielką 6 kl. szkoły 
żeńskiej w Przemyślu.

K o n fe rcn cy e  re k o le k c y jn e  urządzo­
ne staraniem męskiego towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo odbędą się w kaplicy 
u 00. Jezuitów 19, 20, 21, 22 b. m. O go­
dzinie pół do ósmej rano odprawi się msza 
święta a po niej nauka, wieczorem zaś na 
uka o 7 a nie o 6 godz. J a k  mylnie donie­
siono w zaproszeniach.

Z tu rn ieju  lw ow skiego k lubu sza­
ch istów . Przedostatni dzień turnieju (15. 
b. m.) skończył się zwycięstwem Popiela nad 
Średnickim i Irzykowskiego nad dr. Lorią. 
Partya Feigeubanm-Weydlieh była remis. 
Stan obecny: Weydlicli 8. Popiel " ‘/2, Fei- 
genbaum 6, Irzykowski 4 '/g, dr. Loria 4, 
Średnicki 2.

Konkurs na posadę naczelnika Izby 
obrachunkowej miejskiej, z płacą roczną 
2.000 zł., kwaterowem 480 zł. i prawem 
do dwóch pięcioleci po 250 zł. — rozpisał 
magistrat ni. Lwowa. Termin podań do 15. 
kwietnia.

140 beczek skradzionych browarom 
lwowskim wykryła policya u szynkarza Sie- 
bera Riedlera na Zniesieniu.

O ry g in a ln a  ze ih sta . Ilko TSakuń, pa­
robek szynkarza Chaima Wilfa z ul. Żół­
kiewskiej, nieotrzymawszy w całości umó­
wionej zapłaty, zemścił' sio na niin wypu­
szczając mu z beczki na podłogę wia 
dro piwa.

O bietnicą małżeństwa -wyłudził były 
woźnica tramwaju Paweł Teman, do 83 zł. 
od służącej Domieeli Winnik, a następnie 
spakowawszy jej i swoje rzeczy i chciał — 
ale już sani — odjechać do Rumunii, czemu 
w czas atoli przeszkodziła powiadomiona o 
tem policya.

D obry sposób. Franciszek Szwarc, 
wzgardzony przez Zolię Dudkę, która odje­
chała do Bóbrki za szewcem Piotrem Topol- 
nic.kim, podążył za wiarołomezynią i tam w 
Bóbree przedstawiwszy się jako ajent poli­
cyjny Spang, oświadczył, że z polecenia dy­
rekcji policji ściga Dudkówne. Rywal To- 
polnicki dowiedziawszy się, iż ajent policyjny 
przybył do Róbrki, co prędzej odwiózł Dut- 
ównę do Lwowa, oddając takową napnwrót 

nierwotnem u narzeozonemu.
Dobrego subjekta miała finna Gnld- 

berga w osobie 17-letniego Jakćba Ver- 
schleissera. Poodbierał od klientów wpłacane 
ratami liależytośei i sprzeniewierzywszy je 
zbiegł do Wiednia.

Ofiarą złodziei kieszonkowych padła 
wczoraj w Rynku przekupka Julia Lubińska, 
której wyjęto sakiewkę zawierającą targ ca­
łodzienny.

Amator w ina Kisilewicz, służący p. 
Maurycego Appermanna wypiwszy kilkadzie­
siąt flaszek wina znajdującego się w piwni­
cy, umknął, gdy wykryto tę kradzież.

Odzie liodują sardynki l Wczoraj 
weszła do dyrekcji policyi skarga przeciw 
faktorowi końskiemu Gedalje Schwager o 
sprzeniewierzenie 20 zł., podpisana przez 
„Lubinger et Aschkenazy Sardinnn- fabrikan- 
ten in Hołosko Wielkie".

T ajem niczy wypadek. W Poznaniu 
znalazł jeden z konduktorów kolei konnej na 
szynach w Starym Rynku puszkę blaszaną 
i schował ją do kieszeni. Ponieważ w sobo­
tę ubiegłą nie miał' służby, postanowił więc, 
dowiedzieć się, co się w niej znajduje. Za-

ledwo jednak rozpoczął ją otwierać, nastąpi­
ła eksplozja, skutkiem której pozbył się
dwóch najgłówniejszych palców u lewej ręki.
Ciężko rannego opatrzył najprzód lekarz a 
następnie odwieziono go do domu chorych. 
Nie wiadomo jeszcze, czy lida sic zachować 
mu resztę palcy, które również zostały uszko­
dzone. Jakim sposobem puszka owa dostała
się na szyny kolei konnej lub czy nie po­
pełniono tu przypadkiem zamachu, śb-dztwo 
niezawodnie wykaże. W każdym razie gor­
sze byłyby następstwa z tego wypadku, gdy­
by puszka owa była sio dostała pod koła 
kolei konnej.

O „cudow nych d z iec iach " , wygry­
wających na tym lub owym instrumencie, 
pisze w Knrjerze codziennym  warszawski 
P r u s ,  który znowu przystąpił do pisania 
swoich ciętych i ciekawych kronik tygodnio­
wych, — następująco : ..Co jist przyczyna
tak wielkiego urodzaju na cudowne dzieci, 
notabene z — lnuzykalnemi zdolnościami?

To — że ich szukamy, że opinia publi­
czna jest podniecona w tym kierunku. Inne 
społeczeństwa szukają d/moi pięknych, zdro­
wych, wygimnastykowanych i — mają je. 
Naszym narodowym interesom potrzeba jak- 
największej liczby osób, umiejętnie przebie­
rających palcami, więc dla czego mieliby­
śmy być upośledzonymi w spełnianiu się 
ży«zeń ?...

Pomijam, że co najmniej połowa tych 
przedwczesnych geniuszków, czy geniusząt 
zmarnuje się ; to bowiem należy do ich ro­
dziców. Ale zachodzi pytanie : ozy już nie
przyszedł czas, ażebyśmy obok dzieci grają­
cych, zaczęli stawiać inne.

We Francyi np. wszystkie gazety wy­
mieniają nazwiska tych chłopczyków i dziew­
czynek, które rówieśników swoich wyrato­
wały z jakiegoś niebezpieczeństwa: wycią­
gnęły z wody, albo wyniosły z ognia. A czy 
u nas mówi się o takich, choć one z pe­
wnością trafiają się równie często jak i 
gdzieindziej.

Albo, czy komu przyszło na myśl wv- 
wiadywać się o dzieciach, które prawie bez 
pomocy nauczyły się czytać, albo w- dziesią­
tym roku życia nietylko pracują na własne 
utrzymanie(l), ale nawet opiekują, się mloćl- 
szem rodzeństwem, co jest naprawdę rzeczą 
dziwną i straszną...

A proszę sobie przypomnieć amerykań­
skich wyrostków, którzy, mając 10 lat, czy­
szczą buty przechodniom na ulicy, w 12-ym 
roku sprzedają dzienniki na przestrzeni od 
oceanu Atlantyckiego do Spokojnego, a w 
15-tym są już kasjerami na pocztach i w 
bankach 1...

Czy armia tych naszych dzieci, które od 
siódmego roku życia ślęczą nad fortepianem, 
albo czy ona wyda i może wydać z pośród 
siebie choćby jedno indywiduum o a mery- 
kaiiskiem zacięciu?..

K ry/iis studencka. W Wiedniu do­
prowadził antysemityzm, a raczej nie tyle 
on sam, ile gwałtowne jego tłumienie, do 
wzburzenia na uniwersytecie, Telegramy do­
niosły już nieeo o sprawie, która taki miała 
przebieg: Na uniwersytetach niemieckich, a 
tak samo i w Wh-dniu istnieją najrozma­
itsze stowarzyszenia studenckie dla piele, 
gnowania różnych naukowych i towarzyskich 
celów i dla łączenia akademików czy to je­
dnej narodowości, czy też jednakowych po­
glądów politycznych. Najpowszechniejszymi 
są jednak związki zajmujące się uprawianiem 
sztuki szermierczej. Jest to tradycją na uni­
wersytetach niemieckich, że akademicy wie­
cznie reperują sobie wzajemnie honor z bro­
nią w ręku i oprócz tak zw. knajpowania, 
ten właśnie cel jest osią i fundamentem 
wszystkich stowarzyszeń. Otóż jedenastego 
marca br. wysłały takie stowarzyszenia szer­
miercze burszów wiedeńskich swoich delega­
tów na wspólną naradę i pełnomocnicy ci 
wydali do kolegów uniwersyteckich rodzaj 
manifestu, w którym oświadczają, iż ze 
względu na przekonania niemieckie, które 
nie pozwalają uważać żydów za ludzi hono­
rowych i z charakterem, członkowie stowa­
rzyszeń, które przez delegatów w tym wzglę­
dzie dokładnie się porozumiały, postana­
wiają żydom nie dawać na przyszłość żadnej 
honorowej satysfakcyi. Manifest ten odegrał 
rolę kija, wetkniętego w mrowisko. Zako­
tłowało w gmachu uniwersyteckim. Zebrał 
się w sobotę senat, obradował nad całein 
zajściem i wydał oświadczenie, w którein 
potępił takie ryczałtowne odsądzenie od czei 
i wiary jednej części akademików przez wię­
kszość i postanowił, iż w całej sprawie, po­
stąpi z całą surowością przepisów uniwersy­
teckich. Mimo, że się już akademicy rozjeż­
dżają na ferye świąteczne, zebrała się ich 
znaczna ilość w auli uniwersyteckiej po o- 
wem ogłoszeniu senatu i tam narodowcy 
niemieccy odśpiewali „Die Wacht am Rhein", 
i zwrotkę pieśni katolickiej, socjaliści zaś, 
którzy w tym razie stają w obronie żydów 
śpiewali marsyliankę i jakiś hymn robole - 
czy. Hałas rósł i potężniał, gwizdy i krzyki 
rozdzierały powietrze, póki niezjawił się dzie­
kan wydziału medycznego z prof. Br.dthun- 
sem i łagodną przemową nie skłonił studen­
tów do rozejścia się. Demostrneya ta sobo­
tnia zaogniła sprawę. Jak sły bać, senat 
postanowił z całą surowością wystąpić nie­
tylko przeciw tym, którzy odsądzili żydów 
od czci i wiary, ale i przeciw owym, któ­
rzy zaaranżowali sobotnie awantury. Śledź 
two prowadzi się energicznie, a w rezulta­
cie ma dać kilkanaście wykluczeń i mnóstwo 
innych mniejszych kar dyscyplinarnych. 
Wzburzenie z tego powodu ogromne. Wpraw­
dzie wielu studentów już się rozjechało i o- 
kolicznośó ta przeszkadza dokładności śledz­
twa, ale zdaniem niektórych co gorętszych 
profesorów, będzie można całą sprawę je­
szcze podczas feryj ubić tak, aby wykłady 
poświąteczne mogły się rozpocząć, już przed 
przeezyszczonemi ławami słuchaczów. W po­
niedziałek wieczorem zgromadzili się żydzi 
studenci i wydali ze swej strony manifest, 
wyrażający głębokie oburzenie z powodu od­
sądzenia ich przez innych kolegów- od czci i 
wiary, i zapowiadający, że żydzi wszelkimi 
środkami poszukiwać będą swoich praw. 
Równocześnie niemiecka czytelnia akademicka 
wydała komunikat, w którym oświadcza, iż 
członkowie jej nie mogą się zgodzić z czeniś 
takiem, jak odmówienie satysfakcji wszyst­
kim bez wyjątku żydom. Senat akademicki, 
jak donoszą ostatnie telegramy, rzeczywiście 
używa najs irowszyoh środków w powyższej 
sprawie, bo już zadekretował wykluczenie 
kilku i»*yatorów awantur.
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Nowa zabawa — a nietylko nowa, 
ale też obmyślona na podkładzie psycholo­
gicznym, a przeto zdolna dostarczyć przy­
jemności ludziom dojrzałym i poważnym. 
Doświadczone uczy, jak bardzo zmienia się 
wiadomość, przechodząc z ust do ust. Gdy 
to samo niby powtórzy z kolei kilka osób, 
ten, który pierwszy rzecz podał do wiado­
mości przyjaciół, po krótkim już czasie 
wcale nie może poznać swego utworu, tak 
go zmienią dodatki i objaśnienia. Opowiada­
no o tem w pewnem towarzystwie, jako o 
zdawna znanym fakcie. Trafił się jednak 
między obecnymi taki optymista, który po­
czął dowodzić, iż zmiany, w słyszanej od 
kogoś opowieści robi chyba zawodowa plo­
tkarka, albo urodzony kłamca, że. jednak 
pospolicie mniej więcej zgodnie z prawdą 
opowiadają ludzie to, co od innych słyszeli. 
Na to wystąpił drugi z obecnych lepszy 
znawca ludzi z następującą propozyeyą: 
Odczytam — mówił on — krótką historye 
przid wszystkimi. Natychmiast gdy skończę, 
pan A. opowie to samo panu B. w cztery 
oczy pod warunkiem, że dobrowolnie niczego 
w treści historyi podczas opowiadania nie 
zmieni, pan B. tak samo postąpi z panem 
C„ a ostatni z obecnych (było osób 16) 
spisze dosłownie to, co usłyszał od poprze­
dnika. Później porównamy oba teksty.

Z propozyeyą się wszyscy zgodzili, a 
proponent odczytał następną historye:

Kiedy generał Shontmore wracał ze swą 
brygadą z Antyllów, doznał rozbicia okrętu 
w pobliżu Bantry w Irlandyi. Będąc wy­
bornym pływakiem dopłynął do lądu, a tam 
spotkał chłopkę, owiniętą w czerwony 
płaszcz, która go schowała w jaskini. W 
kilka dni później poprosił generał o jej rę­
kę. Litościwa chłopka imieniem Sara upro­
siła sobie tydzień czasu do namysłu. Po 
upływie tygodnia udała się do swej siostry 
bliźniaczki Maryi i. powiedziała: „Nieznajo­
my chce sic ze mną ożenić. Jest on młody 
i piękny, ale jak wiesz, kocham Henryka, 
który jest prostym żołnierzem i który ró­
wnież wyratował się z rozbicia. Partya, któ­
ra mnie się trafiła, jest tak korzystna, że 
ci ją odstępuję1'. Ubierz czerwony płaszcz, 
a generał weźmie ciebie za mnie. Odbyło 
sic wesele, a Maryn wkrótce, potem umarła 
i dopiero w trzy lata później wyszła na jaw 
prawda. Henryka mianowicie, który dopro­
wadził tymczasem do stopnia kaprala, ska­
zano za nieposłuszeństwo na śmierć. Wów­
czas Sara ubrała się w czerwony płaszcz, 
udała sic do generała, dowiodła mu, że to 
ona go po rozbiciu sic okrętu wyratowała, 
powtórzyła mu to wszystko, co jej wówczas 
mówił, a wzruszony tem wspomnieniem ge­
nerał' postarał się o ułaskawienie jej męża.

Przeszedłszy przez usta wszystkich sze­
snastu obecnych, przybrała powyższa bisio­
ry a. taką ostatecznie wersye

Dwoje młodych dziewcząt imieniem Sara 
i Mary a doznały na irlandzkim wybrzeżu 
ro .bicia się okrętu, a. uratował je. pewien 
generał i pewien kapral. Obaj się zakochali 
w dziewczctac.il i obcięli się z nimi żenić. 
Tylko że ta, o którą się starał generał, ko 
chała kaprala, a ta znowu, o którą się sta­
rał kapral, zakochała się w generale. W cza­
sie ślubu zmieniły siostry za pomocą prze­
miany sukni role. W dzień po ślubie po­
znał generał, że. go oszukano, przypisał wi­
nę całą kapralowi i< chcąc się zemścić, ska­
zał go na śmierć. Zona kaprala rzuciła mu 
się do nóg, a generał zwyciężony czarem 
miłości uległ i zniósł wyrok.

Doświadczenie w każdym razi# ciekawe, 
tylko szkoda, że nie wiadomo, jakim zawo­
dom poświęcali się owi słuchacze i opowia- 
dacze całej tej jeneralskiej historyi. Jest po­
dejrzenie, że było między nimi przynajmniej 
trze,di reporterów, którzy jak wiadomo, od 
/nurzają sic najbogatszą fantazyą między 
wszystkimi pracownikami pióra. Gdyby tak 
było, fantastyczna przeróbka pierwotnego 
opowiadania staje się jasną i zrozumiałą.

W (z y te ln i  k atolick iej wygłosi w 
niatok 20 bm. o godz. 7 p. Bronisław Ło 
żi liski odczyt „O modzie". Cz.łonkOwie chcą­
cy wprowadzić na odczyt swe rodziny, ze 
clica się wpisać na listę wyłożoną u sekre­
tarza Czytelni.

O F I A R Y .
WP. Władysław Bil. złożył za pośre 

driietwc.m administracji naszego pisma 1 *ł. 
dJa weterana z r. 1863.

Sztuki p ię k n e -

O F E B A .

W czoraj usłyszeliśm y „F austa11 w 
znanej nam  ju ż  dobrej obsadzie z tą 
ty lko  różnicą, że M ałgorzatą śpiew ała 
pani D ąbrow ska po raz p ierw szy  we 
Lwowie i tej okoliczności zapew ne 
zaw dzięczyć należy, że te a tr  jak o  tako  
był zapełniony, gdyż sam a opera — 
jakko lw iek  najlepsze dzieło jon iah iego  
Gounoda — w tym  sezonie p rzesta ła  
ju ż  być dla nas a trakeyą, słyszeliśm y 
ją  bowiem za często.

Pani Dąbrowska w roli M ałgorzaty 
św ięciła now y try u m f i m iała sposo­
bność rozw inąć w całej pełn i zasoby 
swego pięknego i n iezw ykle w ielk ie­
go g łosu  — oraz siłę d ram atyczną i 
g rą  w yrazistą , wogóle w szystk ie  zale- 

,t,y znakom itej a rty s tk i, k tó re zlew ają 
się u niej w p iękną całość. N aw et ko­
lo ra tu row a ary  a -Igo ak tu  odśpiew ana 
byia bez zarzu tu , co się śpiew akom  
par exeellence d ram atycznym  rzadko 
udaje.

O rkiestrą  dyrygow ał doskonale p. 
S łom kowski. F. Neuhausrr.

K c p erło a r te a tra ln y . Dziś we c.zwar- 
wznowioną będzie * „ Afrykanka" opera 

w 5 aktach Mayerbcera. Występ pp- Maryi 
Dc Niinzio, Warmuta, Jeroinina i Szymań­
skiego.

W piątek po raz pierwszy przedstawioną 
będzie głośna komedya Bissona, pt. „Pan 
dyrektor".

„Dziewczyna z Nancy* Masseneta przed­
s ta w io n ą  będzie w przyszłym tygodniu.

W Diliecyi i GMiifes,
N apisał Irs. M arcin  C zerm ińsk i T. J .

(Kraków, w 8 str. 32?.)

N iedaw no zdaliśm y spraw ą z nader 
zajm ującej a pouczającej książki O. 
Jan a  B adeniego T. J. „M iędzy S łow ia­
nam i w państw ie  austro-w ągierskiem ". 
Dziś przychodzi nam  podać k ró tk ą tre - 
cenzyą o świeżej książce O. M arcina 
C zerm ińskiego, także. Jezu ity , k tó ra  
je s t  jak o b y  dopełnieniem  tam tej.

A utor osobiście przepielgrzy inow ał 
Dalmacyą i Czarnogórą, nie d la  ro z ­
ryw ki i przyjem ności ale dla sum ien­
nego zbadania i nauki. H istoryczna 
przeszłość i daw ne dzieje, geografia i 
topografia Dalmacyi i C zarnogóry nie 
obchodzą go wiele, do tyka ich i- s z k i­
cuje o ty le, o ile mu do w yjaśn ien ia i 
zrozum ienia „ak tualności11 t. j .  obe­
cnego stanu  tych  k ra jów  potrzeba.

Nie zagłębia się też w uczone b a­
dania o rodow odach Dalm atyńców  i 
Czarnogórców, o „pokładach" gor, o 
ich kruszcach, o florze i zoologii, ani 
wdaje się w s ta ty sty k ą  ludności, docho­
dów i rozchodów, przem ysłu  i gospo­
darstw a krajow ego; słowem, odstępuje 
od m etody dzisiejszej (pruskie j) szkoły 
badaczy i historyków .

Um niejsza to może naukow ą w ar­
tość książk i, ale dla ogółu czy ta ją  
cych czyni ją  p rzy stęp n ie jszą ; czyta 
się ..też ją  rzeczyw iście ja k  n a jp rzy  
jem nie jszą  powieść, a jed n ak  p rzeczy ­
taw szy  ją  uw ażnie, nabyw a się dosyć 
dokładnej znajom ości obydw óch tych 
krajów .

Oto też chodziło autorow i.
D alm acyą zw iedził na, dw a zaw o­

dy, baw ił po kilka tygodni. W C zar­
nogórze tylko d n i k ilka „w przelocie 
się zatrzym ał." Tu i tam  opisał to, 
„co m iałem  sposobność w idzieć i o 
czem sam m ogłem  się przekonać". A 
przekonał się, że w k ra jach  tych  „znaj­
duje się w iele in tere su jący ch  rzeczy  
mało lub wcale n ieznanych  szerszym  
kołom naszego społeczeństw a.11 Ponie­
waż zaś „S łow iańszczyzna południow a 
coraz więcej na siebie zw raca oczy 
Europy... m ożem y uw ażać za swój o- 
bow iązek bliżej j ą  poznać, ja k  i m y 
pragniem y, aby  nas znano." (P rzed­
mowa.)

Oto cel książki. P rzew odnią nicią 
spostrzeżeń, badań i opow iadań au to ­
ra, to droga, k tó rą  on w sw ych w y­
cieczkach przebyw ał. P row adzi więc 
z sobą czyteln ika, jak o  m iłego „ to w a­
rzy sza  podróży" na  o k rę t „Danubio" 
w porcie t-ryesteńskim . Każe m u być 
św iadkiem  rozm ow y na paro sta tk u  „o 
stronnictw ach  politycznych  Dalmacyi 
i trudnościach kom unibacyi ze stolicą 
kraju." Dla zrozum ienia tej konwersa- 
eyi objaśnia nam  w streszczeniu  daw ne 
dzieje Dalm acyi.

S ta tek  p rzy b ił do Zary (Zadaru), 
Oprowadza go po tej stolicy k ra ju , 
w iedzie do kolonii albańskiej w  Borgo 
E rizzo, pokazuje pam iątk i i rzadkości, 
objaśnia i kom entuje w spom nieniam i 
z przeszłości (rozdz. I. i i .  III,). I znów 
wsadza go z sobą na parow iec T ritone 
i w iezie do Sebeniko (Sibetuk) i Skar- 
dony, gdzie grób św. K rzysztofą. Po 
drodze w skazuje mu w span iały  w odo­
spad Kerbi w iedzie do Kuina, daw nej 
stolicy Kroatów, zbaczając nieco z d ro ­
g i w stępu je  do S tn g o m u m  czyli S te r­
nicy, gdzie  przyszed ł ■ n a  św iat św. 
H ieronim . S tam tąd  drożyną w ijącą się 
u podnóża stoku gór D ynar zdąża do 
Wrliki i S inja, daim ackiej Częstocho­
wy z cudow nym  obrazem  M atki Bo­
skiej, a potem  na Klissę, Saionną (So­
lin) do Spalato (Split) siedziby letniej 
z rozkosznym  pałapem Dymklecyana i 
Raguzy stolicy serenissimae reipubliSm  
(rozdz. IV .—IX., X.—XII.).

Osobny rozdział (XIV.) poświęcony 
zatoce katarsk ie j, k tó rą  nasz au to r p rze­
p łynął parosta tk iem  „O reste" i stolicy 
daw nej serenissimae reipubliear. Cattaro, 
dziś fortecznem u austayackiem u m ia­
stu  pow iatow em u K atarow i z w aro ­
wnym  obszernym  portem . R ozdział ten 
należy do najp iękniejszych . Daimacya 
zam ieszkana dziś przez Kroatów , Ser­
bów, W łochów, ma za sobą p rasta rą  
eyw iiizacyę rzym ską i pierw szych w ie­
ków chrześcijańskich. Cenne zab y tk i 
obojej tej cyw ilizacyi przechow ały się 
w je j m iastach , zw łaszcza w Spalato. 
Opanowana, to  p rzez Awarów, to przez 
Turków, to przez W enecyan, to znów 
podzielona na „najjaśn ie jsze  rzplte**, 
zachow ała ślady każdej tej epoki. 
S tąd  w podróży swej zna lazł autor, 
k tó ry  podczas siedm ioletniego pobytu  
swego na studyach  w Rzymie, nauczył 
się poznaw ać i cenić zaby tk i dzieł 
sztuk i klasycznej zarów no ja k  chrze­
ścijańskiej, obszerny  tem at do nader 
ciekaw ych, za jm ujących  a pouczają­
cych spostrzeżeń i opow iadań; w ybor­
ny  z niego cicerone po Dalm acyi. J a ­
ko kap łana  in te re su je  go żywo w szyst­
ko, co się do katolicyzm u, do łitu rg ij 
kościelnych i do życia re lig ijno-m o­
ralnego i obyczajow ego odnosi. D oty­
ka on tej strony , gdzie  się ty lko spo­
sobność w jeg o  pielgrzym ce nadarzy , 
a nadto  poświęca dw a rozdziały  IX. 
i X III. i część rozdz. XII. apostolskim  
pracom  0 0 .  B ernardynów , podczas n a­
jazd u  tu reckiego , B enedyktynów  w 
średnich  w iekach, Dom inikanów i J e ­
zuitów . Jako  Polaka ucieszyła go nie 
mało „ciekaw a h isto rya"  o b iałoruskim  
polskim  Jezuicie O. Odachowskim , cu 
dow nie uleczonym  przez bł. A ndrzeja 
Bobolę, w ieloletniego m isyonarza w 
w Ilercogow inie, a potem  p ro k u ra to ­
rze kolegium  jezu ick iego  w Raguzie. 
Nie przeoczył i krucyfiksu z drzew em  
krzyża św., „którym  O. M arek d ’Avia- 
no błogosław ił Sobieskiego, g dy  z ka- 
lem berskiej góry  rusza ł do a tak u  na 
obóz tu reck i" , a k tó ry  przechow uje

się do tąd  w skarbcu kościoła św. Try- 
fona w K atarze.

C zarnogórę zw iedził nasz au to r „w 
przelocie". K raik  to  m ały, pom imo 
sta ry ch  krw aw ych iście bohatersk ich  
dziejów  bez daw nych zabytków  i p a ­
m iątek, dziś jeszcze na pół b a rb arzy ń ­
ski, w ięc też zaledw o -50 s tron ic  po 
św ięconych jeg o  opisowi i ch arak tery ­
styce. Z K ataru  „S erpentyną" do Ce- 
tyn ii sto licy  księstw a, wsi raczej niż 
m iasta. Spraw uje w niej pa try a tch a ln e  
rządy książę N ik ita  czyli M ikołaj I. 
„władca o żelaznym  ręku , ry c e rz  w 
boju, a zarazem  niepospo litego  ta le n tu  
poeta narodow y" (str. 275). Na w zór 
jed n ak  państw  europejsk ich  m a swój 
dwór i sw ych doradców, ‘ senatcfrów i 
m inistrów , o taczają  go reprezen taci 
m ocarstw , wśród których • rej wodzi 
pełnom ocnik  rosy jsk i, m aleńka bo­
w iem  Czarnogóra ja k  bluszcz koło d ę ­
bu, obw ija się i opiera o Robyą. K ato­
lików w G etynii ledwo 150, kupcy 
przew ażnie i  handlow i Ludzie, n iem ają 
new et w łasnej kaplicy  an i księdza; nie 
pozw ala na to  N ikita i Rosyą. Z Cety- 
n ii do i.lieki „serpen tyną", z .R iek i 
„londrą", lekką jednom asztoW ą łodzią 
p rzez  je z io ro  skodarskic d ertu reek ie  
go albańskiego Skodaru (Skutari). W y­
praw a hazardow na, m ożna j ą  było- 
przepłacić życiem. Trzech tu reck ich  
w ioślarzy i nasz p ielgrzym  sam jeden .

W praw dzie gościnni kato licy  w Rie- 
ce dali mu trzech  C zarnogórców  jako  
s traż  przyboczną, ale praw ie połowa 
jez io ra  należy  do tu reck ie j A lbanii; 
oni go więc konw ojow ali ty lko  do 
g ran icy , a potem  w rócili. Noc całą, zi­
m ną i burzliw ą i 4 godziny  żeglugi 
p rzepędz ił nasz p ielgrzym  na onej 
„londrze" sam na sam  z Turkam i. Mo­
g li p rzecie na  pełnem  a pustem  je z io ­
rze  „giaura" zabić, utopić, zabrać jeg o  
m ienie, i n ik tby  o tem  nie w iedział. 
Nie uczynili jed n ak  tego, ale dowieźli 
zdrowo i g rzeczn ie do Skodaru, bo na 
w siadanem  w Rieoe kato licy  ośw iad ­
czyli onym  trzem  Turkom  wioślarzom, 
że ten , k tórego  wiozą, to  ich „brat", 
że w ięc k rzyw da lub śm ierć jego , p ra ­
wem odw etu pom szczoną zostan ie na 
T u rk a c h ; tego  się snać oni p rze­
lękli.

Z S k u ta ri konno p rzez  „pogran i­
cze" czarnogórskiej Albanii do p ra s ta ­
rego m iasta  i p o rtu  D ulcigno, stam tąd  
parosta tk iem  „D anubio" do A ntiw ari i 
T ryestu . Na pokładzie parow ca po­
dróżnych nie w ielu, ale m iędzy  nim i 
dwaj „dyplom aci" z k tó rych  ust- do ­
w iadujem y się coś przóoie o wewnę- 
trze j polityce N ikity , o s tan ie  czarn o ­
górsk iego  k leru , szkół i ośw iaty.

Oto treść  zajm ującej książki. W y­
danie je j ozdobne, s ta ranne , ill.ust.ro- 
w ańe 75 rycinam i i dwom a m apkam i.

/S. Z.

pus, k tórym  on rozporządza, j e s t  s il­
nym  na duchu i dalszych posiłków  nie 
potrzebuje.

R udini oświadczył w Izbie depu to - 
wanymh, iż  będzie dalej postępow ał 
w p ertrak tacy ach , zm ierzających  do 
zaw arcia pokoju, nie zgodzi się jed n ak  
na w arunki uw łaczające czci Włochów. 
Tym czasem  w ojna toczyć się będzie 
dalej. R ząd n i j  będzie n igdy  upraw iał 
polityki w celu rozszerzen ia g ran ic  
i n ie  będzie wcale dążył do zdobycia 
prow incyi T igry . Rząd dąży  do poko­
ju , jednakże  nie je s t  jeszcze  w tara 
przybrem  położeniu, ażeby go za ka­
żdą m iał okupić cenę. Jeże li rząd  ma 
zdobyć tak i pokój, ja k i leży w in te re ­
sie Włoch, m usi być p rzygo tow any  na 
dalsze prow adzenie w ojny, a na to 
rząd  po trzebu je 140 m ilionów  kredy tu , 
którego zam ierza szukać w operacyach 
w g ran icach  k ra ju . B udżet bieżącego 
roku  nie zostanie tą  pożyczką znacz­
nie obciążony. W swoim czasie w y­
s tą p i rząd  ze stosow nem i wnioskami. 
W szystkie, s ta ran ia  rządu  koncen tru ją  
się około zapew nienia sobie Dozycyi 
w Afryce, gdyż nieodzow nie to  je s t 
potrzebjaenl, 'ażeby wrócić W łochom 
daw ńy dblaśk i urok.

Co się zaś zagranicznej po lityk i 
tyczy, to postanaw ia rząd  kroczyć da­
lej po drodze w ytkn ięte j mu p rzez 
przyjaciół i sprzym ierzeńców , k tó rym  
chce zapew nić i nadal swą w ierność. 
Rudijji zakończył w ezwaniem , ażeby 
naród w łoski szedł d rogą zgody. Na 
stół p rezyden ta  Izb y  złożono przedło­
żenie o kredycie na afrykańską w y­
praw ę. Izba ju tro  będzie nad  tem  
obradow ała, ‘ poczem  posiedzenie Izby 
odroczono.

W  senacie odczytał R udini to  samo 
oświadczenie, co w Izb ie dep u to w a­
nych.

R u c  w m m
D ziennik rozporządzeń m in isteryum  

spraw iedliw ości zawiera, opinię, zasią- 
g n ię tą  w  najw yższym  trybunale , na 
podstaw ie k tó re j spraw ozdania z ja ­
w nych rozpraw  parlam entarnych , n a ­
w et i w tedy, jeże li dotyczące mowy 
nie zostały  w języ k u  niem ieckim  w y­
głoszone, nie pod legają ob iek tyw ne­
mu ściganiu  sądowemu. O bjektyw ne 
ściganie sądowe dzienników , zaw iera­
jący ch  streszczone mOwy, n ie  je s t  do­
puszczalne. W uzasadn ien iu  swej op i­
nii podnosi najw yższy  try b u n a ł, że ta  
in te rp re tacy a  ustaw y prasow ej nie mo 
że być zależna, od tego, czy m ow y u- 
mieszozone są w stenograficznym  pro­
to k o le , ale od tego , czy fak ty  czjttW 
byly  wygłoszone. N ajw yższy  try b a m i 
zw raca uw agę na to, że celem w yja­
śn ien ia je s t  z jed n e j s trony  zachowa 
nie i ochrona praw nej nietykalności, 
poselskiej, z d rug ie j zaś s tro n y  kon. 
sekw entne w ypełnianie zasad k o n sty ­
tucyjnych , o ile dotyczą swobody re ­
p rezen tow ania  narodu. To co poseł 
w ypow ie w in sty tu cy i parlam en tarne j, 
może cel swój ty lko  w tedy osiągnąć 
zupełn ie , jeże li w iadom ość o przem ó­
w ieniu uw olnioną będzie od każdej in 
nej kon tro li, ja k  ty lko  od tej, czy po­
seł rzeczyw iście to w ypow iedział, co 
streszczenie zaw iera.

Program Rudiniego.
(Telegr. Gaz. Nar.1

R zym  d. 18. marca.
W ośw iadczeniu przed Izbą poświę 

cił R udini gorące w spom nienie w ale­
cznej a nieszczęściem  do tkn ięte j arm ii 
w łoskiej w Afryce. Dodał, że każda in ­
na arm ia, k tó raby  ja k  w łoska bez p rz y ­
gotow ania na pole b itw y  w yruszyła, 
m usiałaby zostać pob itą . Śm ierć, jak ą  
ponieśli waleczni synow ie Ita lii, będzie 
dla narodu  podniecającym  p rzy k ła ­
dem, w skazującym , ja k  należy się po­
św ięcać za spraw ę i honor ojczyzny. 
Izba zna tru d n e  w arunki, w jak ich  
rząd  objął s te r w swoje ręce. W ska­
zaw szy na k a tastro fę  w Afryce, na 
rozruchy  ludow e we W łoszech, oświad­
czył R udini, że nie może n a  razie  u- 
dzielió dokładnych w yjaśn ień  co do 
s tan u  rzeczy. P rzedew szystk iem  • cięży 
na  rządzie obow iązek sta rać  się o te ­
raźn iejszość i przyszłość. U stępujący 
g ab in e t najw yraźn iej upow ażnił j e n e ­
ra ła  B aldisserę uczynić to, co po b i­
tw ie pod Aduą uzna  za stosowne, aże­
by zabezpieczyć południow e i połu­
dniow o-zachodnie gran ice kolonii, oho- 
ciażdy naw et kosztem  A digratu  i Kas- 
saLi. G abinet ten  nakazał jenerałow i

Rada państwa.
(Telegr. „Gm . N ar.")

W iedeń d. 18. marca.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby  

posłów przystąp iono  do obrad nad e- 
fcatem nowo kreow anego m in is te rs tw a 
kolei żelaznych ą

N a b  e r g o  y  ośw iadczył, że m a za ­
ufanie do m in is t ra " kolei żelaznych  
i oczekuje od n iego  szczęśliw szej po­
lity k i kolejowej w zględem  T ryestu . 
Mówca w yraża życzenie, aby T ryest 
został- połączony z zachodem  m onar­
chii.

P. S t a l  i 't  z w ita  m in is tra  i ośw iad 
cza się za połączeniem  T ry estu  z pół- 
noenym i i (zachodnim i k ra jam i p ań ­
stw a. Mowęą popiera p ro jek t kolei 
przez Turnie.

| P. K r a u s  om aw ia spraw ę kolei bo­
śniackich i /wyraża życzenie, aby m i­
n is te r sko rzysta ł z  zaw arcia ugody z 
W ęgram i dlt. za ła tw ien ia kw esty i połą­
czenia zftchodnio-austryackiej sieci ko ­
lej owpj z  Bośnią. -

P. K a i s:p r  _ k ry ty k u je  politykę ta ­
ryfow ą rządu  i sprzeciw ia się podw yż­
szeniu r,ąryf; osobowych.

Następnie m in is te r G u t t e n b e r g ,  
k tó ry  m iał - ju ż  sposobność p rzed sta­
w ienia się w Izb ie 'jak o  zręczny mówca, 
skreślił program  prow adzenia agend 
m inisterstw a, kolei w  sposób .dokładny 
i ścisły, a nie pom inął przy tem  ani 
jednego punk tu , an i je d n e g o  życzenia 
w yrażonego i w Izbie. M inister podał 
najp ierw  ogólne. zasady, k tó rem i k ie ­
row ać s ię  Iiędzie. P rzyrzek ł, że będzie 
się starać  o, budowę -sieci kolei ubo- 
nsmych i g łów nych a odpow iednią po­
li ty k ą  taryfow ą przyczyniać się do 
podniesienia gospodarczego rozw oju. 
Oświadczył dalej, że uznaje  konie­
czność d rugiego  połączenia z Trye- 
stom, czyni jed n ak  p rzy jście  do sk u tk u  
tego  życzenia zaw isłem  od p rzy jęcia  
w Izb ie ustaw y ó pódw yżśzehm  p o ­
datku  od w ódki i 'p iw a .

Szczególną wągą kładzie m in is te r 
G uttenherg  n a  koleje lokalne. Oświad­
czył się dalej za sta łą  ta ry fą  i dodał, 
ż e  zm iany poszczególnych pnzyoyj ta ­
ryfow ych dziać się będą ty lko  poniżej 
dotychczasowej wysokości. Zapewnił 
dalej personal kolejow y, którego -zdol­
ność i pracow itość uznaje, o swej tro
skliwości. a w reszcie dodał, że uw aża 
za konieczne dalsze prow adzenie akcyi 
upańst.wowiania kolei p ryw atnych , w 
tym  jed n a li w zględzie, zw łaszcza p rzy  
kolejach w ielkich potrzeba bardzo o- 
strożn ie  postępow ać.

W iedeń d. ]8  m arca.
Izb a  posłów fozpoćznie ferye w iel­

kanocne dnia* 27 m arca ; przed rozej­
ściem się załhtw i p ro jek t o pensyach 
em erytalnych  wdów i s ieró t po urzę­
dnikach.

B erlin  d. 18 m arca.
Rozeszła się pogłoska, że cesarz 

W ilhelm  w staw iał się w WTatykan ie  
za udzieleniem  godności kardynalsk ie j 
arcybiskupow i S tablew skiem u. W ko­
łach  lep iej poinform ow anych tw ierdzą 
jednak , że pogłoska ta  polega na n ie ­
porozum ieniu, gdyż arcybiskupa Sta- 
blew skiego przedstaw ił do godności 
kardynalsk ie j kardymał Ledóchowski, 
zw racając zarazem  u w ag ę , że od 
chwili śm ierci k a rd y n a ła  D unajew skie­
go, Polacy m ają ty lko  jednego  p rzed ­
staw iciela w kolegium  kardynalsk iem .

Belgrad d. 18. marca.
Z pow odu n ieporozum ień w sp ra ­

wie nowej pożyczki stanow isko  gab i­
ne tu  je s t  zachw iane.

Petersburg d. 18 m arca.
Bawiący tu ta j słynny  podróżnik  

angielsk i, k ap itan  W iggins, który- się 
w ybiera na  północne m orze Lodow ate, 
oświadcza, że badając w ody sybirskie 
poszukiw ać będzie za  w iadom ościam i 
od N ansena, je że li są jak ie , Nansen 
bowiem  p rzy rzek ł mu, że na  p rzy ląd ­
ku Czeluskim  pozostaw i lis ty  lub  j a ­
kie inne wiadomości.

B elgrad d. 18. m arca.
Opry^szkostwo n ie  w ygasa. W po­

w iecie tarnow skim  napad ła  banda h a j­
duków  (opryszków ) F ilim ow ieza na 
dom w łaściciela dóbr Jew rem acza i 
całą rodzinę w ym ordow ała. Ż andarm e- 
rya dopadła bandę nocą w lesie, s trz e ­
lano całą noc, dopiero  nad  ranem  zdo­
łano  pokonać ło trów . Jeden  poległ, 
cz terech  ran n y ch  p o jm an o ; tak że  k il­
ku żandarm ów  odniosło rany .

Belgrad d. 18. m arca.
Pojednanie kró la z R isticzem , k tó ­

ry  od zam achu stanu  w r. 1893 n ie 
z jaw ił się u  dw oru, w yw ołało w rzaw ę 
zw łaszcza w  kołach m in isteryalnych . 
Rjs-ti.cz radził królow i rew izyę kon­
s ty tu c j i  poruczyć gabinetow i, w któ- 
rym by  w szystk ie  trzy  stronn ictw a 
p rzez  sw oich na jdz ie ln ie jszych  człon­
ków by ły  reprezen tow ane . Z resztą  n ie 
król zaw ezw ał R isticza, ale R isticz  
przez k ilka ty g o d n i s ta ra ł się o do­
puszczenie do króla.

P aryż d. 18. m arca.
Na wczorajszem  posiedzeniu  Izby  

deputow anych  k lerykalny  dep B andry  
d ’ Ason w niósł p ro jek t ustaw y o św ię­
ceniu n iedzieli. Izba jed n ak  p ro je k t 
ten  odrzuciła.

P aryż d. 18. marca.
F rancuska  Izba deputow anych p rzy ­

ję ła  425 głosam i przeciw  69 cały pro- 
jć k t  o w ystaw ie „Fin de Siecle".

R zy m  d. 18. marca.
W kołach po litycznych  zapew niają, 

że now y g ab in e t s ta ra  się o napraw ę 
stosunków  z Francyą. R udini złożył 
zaraz  po objęciu ste ru  rządów  w izy tę  
am basadorow i francuskiem u B illotowi. 
Jak  m edyolański Secolo, m ający s to ­
su n k i z francuskie mi kołam i rządo- 
wemi. donosi, zapew niał na te j w izy­
cie R udini, że pozostaw anie W łoch w 
tró jp rzy m ierzu  w cale nie w yklucza 
serdecznej i pom yślnej d la  obu s tro n  
przy jaźni W łoch i F rancy i. B illo t od­
parł, że F rancya i W łochy są n a ro ­
dam i b ratn im i, k tó re  zaw sze w dobrej 
p rzy jaźn i pozostaw ać w inny.

Londyn d. 18 marca.
Z S zangaju  donoszą: Chińskie m i­

n is te rs tw o  w ojny postanow iło ju ż  w 
ty m  roku  założyć w  P ek in ie  k ilka 
szkól w ojskow ych dla m łodych C hiń­
czyków , k tó rzy  się chcą oddać służbie 
w ojskow ej. Każdy zakład m a m ieścić 
po 500 elew ów ; g łów nym i in s tru k to ra ­
mi będą w ojskow i zag ran iczn i, dopo­
m agać im  będą Chińczycy, k tó rzy  w 
tien ts iń sk ie j akadem ii w ojskow ej s to ­
pnie o trzym ali. Także w Pekinie za ­
łożona będzie akadem ia wojskowa.

L o s y :  Losy m iasta K rakow a 26-50 do 2S»0-
Losy m iasta Stanisław ow a 42-— do —•—.

M o n ety . D ukat cesarsk i 5-61 do 5'71. N apo- 
R eondor 9-55 do 9'65. P ó lim p ery a ł 9-75 do —*— 
ru b e l rosyjski srebrny 120-—  do 1-25-—. R ubel 
nosyjski papierowy 1'27-50 do l-28'50. 100 m arek 
liem ieekich 58-80 do 59-40.

W iedeń d. 18. marca. Przy zamknięciu
wczorajszej giełdy notowano kredyty 378-75, 
Kredyty węgierskie 415-50, Unionbank 
307 75 , Landerbank'. 248-—, staatsbany 
364 75, Lombardy 98-—, kolej północno- 
wschodnia 284-75, tytoniowe T84-—, Rima 
240 50, Alpiny 84'2Ó, renta majowa 101-—, 
losy turec. 59 80, Marki 58‘97.

F rankfurt dnia 18. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 318-62 (377-77), statsbany 312-37 
(364 05), lombardy — ■— (—•—).

— M ie d e ń  d n ia  18 m arca. (Telegr. 
Gas. Nar.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano n a  g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  377-—, węg. zakład 
kredytow y 413’—, ang lobank i 170-50, 
lenderbank i 246 75, koleje państw ow e 
357-50, elbethal 285" —, akcye ty to n io ­
we 184 —, a lp iny  83"—, losy tu reck ie  
59-—, unionbanki 307-—, ruble 128 —.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego n a  K leparzu.

K raków  17. marca.
Z targów  zagranicznych nadchodzą naprzem iau 

raz lepsze, drugi raz słabsze sprawozdania, wo­
góle jednak  przy słabem  usposobieniu ceny zboża 
z trudnością, ale się trzym ają. W tern samem po­
łożeniu znajduje się targ  tutejszy, gdzie sprzedaże 
wobec bardzo m ałych miejscowych potrzeb tą  
u trudnione, z drugiej strony jednak, cenyn ie  ob ­
niżają się, ponieważ przy niskim  ich poziomie 
sprzedają y ,  wyczekując lepszych konjunktur, nie 
g' dzą się n a  dalsze ustępstwa.

Płacono pszenicę b ia łą  7-50 do 7‘75 zł., czer­
woną nową 7-45 do 7-70 zł., żó łtą  n . 7-40 dc 
7 70 zł., żyto R '0  do 6‘90 zł., jęczm ień 
browarny 6-— do t>'5 I zł., na  paszę 5'4o do 5-80 
zł., owies 5-75 do 6 <10 zł., rzepak 0-— do 0 —, 
zł. Koniezyna czerw. 25 do 40 zł., b ia ła  — do — . 
tymotka — •— do —•—, wyka 0-— do 0‘— zł. 
bób 0-— do 0-— zł. W szystko za 100 kilogram ów.

Bank galieyjski d la handlu  i przem ysłu.

Sprawozdanie targowe.
W iedeń d. 18 marca.

( i  elegr. „Gaz. N a r.“)
Notowano tu produkty rolnicza po na­

stępujących cenach, o tendencji bardzo 
chwiejnej:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7‘0 5 —7 06, na 
]esieii 7 28—7 29, na maj—czerwiec 7'02 
do 713.

Żyt o:  na wiosnę 6*72 — 6-73, na maj— 
czerwiec 6 62 do 6 63, na jesień 6-S0 do 
6-21 .

Owi e s :  na wiosnę 651 — 6'52, na 
maj-czerwiec —■— do — .

R z e p a k :  na marzec—kwiecień—•— do 
—1—, na sierpień — wrzesień 1 U 1 0  do 
11-20.

K u k u r u d z a :  na maj—czerwiec 4-49 
do 4-50, na lipiec-sierpień —•— do —••—.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16’—, 
rafinada 35 '—, maczka 17'25, w kostkach
3 6 - - .

S p i r y t u s :  10.0001.%  14-60— 1470.
N a f t a :  kaukaska 5-20, austryacka

19"25, przeźroczysta 19 75, cesaraka 20 00, 
amerykańska 22'25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 16#.

Przyjechali d o  Lw ow a.
Dnia 18 marca.

Hotel EuropejsJci. Hr. W. Wolańaki z 
Czortkowa, I. Niemczewski z Brodów, Łr. 
Krnseństern z Niemirowa. E. Sirko z Łady- 
czyn, J. Raczyński z Czerniowiec, S. Teltsch 
z Stanisławowa, J. Korzeniowski z Czortko­
wa, Ch. Dinsberg z Wiednia, J. Tauasig z 
Pragi, J. Młodkowski z Nieprześna, Th. 
Kostyszyn z Wiednia.

Z obserwatory nm szk o ły  p o litech ­
n icznej w e Lw ow ie. Dnia 18 marca br.
Najwyższa temperatura od godz. l i  w po­
łudnie dnia 17 marca br. do godz. 7 rano 
d, 16 bm. była -)-8 8°C., najniższa-J-0 8ftC. 

Barometr idzie w górę.

Dziś dnia 19 m arca: Józefa Obi. 
Wasyłya M.

M a d e e t n i f t e .
( 'it  tę r a brykę redukoya nie odpow iadaj

TELEGRAMY.
W iedeń d. 18. marca. 

M inister handlu  za tw ie rd z ił w ybór 
RaranowsbiegO p rezy d en tem  a Men- 
delsbtirga w iceprezyden tem  Izby  han ­
dlowej w Krakowie.

W iedeń d. 18 m arca. 
Cesarz zaszczyci dziś swą obecno­

ścią przedstaw ienie  am ato rsk ie  w pa­
łacu prezyden ta  m inistrów .

W iedeń d. 18 marca. 
M inister sp raw  zagranicznych  G o- 

naw iązać rokow ania pokojowe. Rząd ł u c h o w s k i  by ł p rzy jm ow any  wczo- 
m iał zam iar w ysłać mu po katastrofie raj p rzez cesarza n a  audyencyi, k tó ra  
posiłki w ojska zaniechał je d n ak  w y - | trw a ła  półfcori godziny , 
siania sto jących w pogotow iu trzech  r/ „
batalionów  p iechoty  i trzech  ba tery j I Zaraz Potem  Przy Jmo™ ł cesarz na 
a rty le ry i, jed y n ie  z tego  powodu, po- ’ szczególnej audyencyi p rezyden ta  mi- 
n iew aż B aldissera ośw iadczył, że kor- n istró w  hr. B a d e n i e g o .

W iosenny ja r m a r k  na konie w
Krakowie zakończony w sobotę, nale­
żał do najbardzie j ożyw ionych. D osta­
w iono do 1000 koni, z k tó ry ch  nie 
w iele ty lko  zostało n iesprzedanych . 
Komisye wojskow e zakupiły  106 koni 
po 325 zł. za sztukę.

Wiadomości giełdowe.
L u  ów , d n ia  18. m arca 1896.

A kcyc za sz tukę: Kolej gal. K aro la  Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 2 J0 -— do 2 2 T —. Kolej Lwow.- 
Czem.-.Tasska po 200 zł. w. a. 294-— do 297-—, 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380-— do 
3* 5-—.B a n k u  kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — •—. A keve g a rb arn i Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203 —.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku hipot. gal. 
koronowe 96-60 do 97-30. 5°/0 z, 10%  

prem . 110-20 do 110 90. 4 % %  los w 50 la t 
99-80 do 100-50. B anku krajow ego 4 '/„%  los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajow ego 4% 
los. w 57 la t. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4 %  (I. em isya) 98-— do 98-70. 4%  los 
w 41%  la t. 97-70 do 9840 . 4 %  los. w 56-latach  
97-60 do 98-30.

Ob ligi za 100 zł.-. Galio, funduszu propinaeyj- 
nego 4% '98-25 do 98-95. Buków, funduszu pró- 
piuaeyjnego 5%  102-— do — -—■ Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102-— do 102-70 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105"— do —-— 
47*%  99-SO do 100-50. 4%  z roku  1S91 97- 
do 97-70. 4 %  po 200 koron — 100 zł. w. a, 
l-oku 1893 9 7 ' -  do 97-70.

W skutek korzystnego zakupna
ro leca

M A G A Z Y N  SCH A Y ERÓ W
■ w e  3 L A x ro T x r ie

r o l k i f i  nowości wiosenne u sukn ie  dam skie
jak o  też  z gotowej konfekcyl

po bardzo  n iskich cenach.
Każdoj soboty sprzedaż resztek  i wysortowauej 

konfekoyi za poi-w e ceny.

U n  z a K n p i o  M \ h l
Podczas m ego p rzy jazd u  do Lw o­

wa zakupię po najlepszych  cenach 
książki, cale sk łady  jakofceż pojedyń- 
cze dzieła niem ieckie, francusk ie i an ­
gielsk ie w każdym  k ierunku . Łaskaw e 
zgłoszenia up rasza  się p o d : C kitira 
„B ibliothek11 w A dm inistracyi „G azety 
Narodowej".

DLA KSIĘGARZY.
Odłożone sortym owane dzieła bwm leękie, 

francuskie i angielskie, zostaną natychm iast za­
kupione przez wiedeńskiego księgarza. Łaskawe 
zgłoszenia p o d :  , Sortim eni" w A dm inistracyi 
„Gazety Narodowej".

Parasolki i Paski damskie, n MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Hallck* 1. U ,



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. marca IS96. Nr. T9

■ w. •  m f  P r z y j m u j e  do chem icznego czyszczenia, odnawiania i prasowania wszelkich Q w |i m n n a  W o i c C Q  l l l i r s  K n n o r n i i / o  19  żą ani czj s z c z c  obiory sanetn ie
Ł *  ®  — 1  w *  •  ubiorów iuęsk'ch i dnuiskich Pierwszy wiedeński zakład czyszczenia pism  O t y i l l U l l d  C l o o d  , U liO d  I \U |J c i l l lK c I  iL .  p -Z4.eiąnj kilku goilz n.

Nalł&dGm Księgarni Katoliciicj ! Nakładem księgarni katolickiej

Dra WLAD. MIŁKOWSKIEGUlOra WIAD. M M f M  EGO
w  K r a k o w i e
wysz!o świeżo dziełko p. t

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od­
nośnie do każdego przykazania z o . 
znaczeniem ciężkości różnych win,
d la  u ła tw ien ia  spowiedzi generalnej, zwła- 
izeza w czasie jubileusrów , rekolekcyj, mi 
syj, pierw szej komunii świętej, przez ks 
Collomba misyoDarza apostolskiego , b. dy­
rek tora  miByj dyeeezyalnyeh , przełożonego 

sem inaryum  duchownego.
Cena egzem plarza 30 centów, z przesyłka 

pocztową 35 ct.
Tamże w yszły : R A D Y  PO S P O W IE D Z I. 
Uena egzem plarza a  eh, tuzin3  20 ct., 100 

igz. 1 zlr. 50 ct.

w K rakow ie
wyszło świeżo już siódme w ydaire znako­

mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

R o z m y ś la n ia  n a  k a ż d y  d z ie ń  r o i n  
o życiu i nauce Pana t e g o  Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J

z łacińskiego przerob ił i do użytku wszy­
stk ich  zastosował I

O. A le k s a n d e r  J e ł o w i o k l  C . B . j
(Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 50  ct. i 
zaś w eleg. oprawie p łóciennej, brzegi p ą ­
sowe 2 z lr. N a porto należy dołąozyć 20 ct.

w e
Osobny

Nożyce a i w y H i e
do strzyżenia bydła

złr. 2-20, do koni zł. 2 50.

Kółka na buhaje
30 ct.

W a g i  d e c y m a ln e
od 25 kg. do 500, tanie  i 

silnej k o n s tru k c ji.
Pochodnie do drogi
złr. 2'50, wahadłowe z ł. 3 

poleca

Antoni Halski
handel żelazny  

L w ow ie , p lse  M aryack l I. 9,
m agazyn mebli żelaznych n a  I. p.

D R O l f - S f c i  O C J Ł O S Z E S l A  p o  d  ^ y r n a a .

l / o ] n c 7 n a jle p sz e  p e te rs b u rg s k ie  
« < ż » U !> A C  n ię sk ic , d am sk ie  i d z ie ­
c in n e  sp rz e d a je  po cen a ch  fa b ry c z n y c h  
S T A N IS Ł A W  G A B R IE L  * e  lw o w ie ,  
p la c  H a lic k i 1. 3 . a06

n Z Ą b C i  ekonomiczny, p siadający stu ­
l i  dya ro ln icze , lasowe, powołuje się na 
poufną rekomendacyę hr. Lubieńskiego 
w Krak-oweu, poleca usług i s«-e in tereso­
wanym od wiosny br. A d re s : E igner, Kra- 
kowiee, poczta loco. 2-'3

(^Z C Z D T K I do zm iatania prochu i dy«a- 
nów i chodników, po złr. l i ’ —, Mato 

raee sprężm ow e do łóżek po złr IZ'50, 
poleca P io tr Chrząstowski, landel żelaznj 
we Lwowie, p|»i; K apitulny 1 („naprzeciw 
kstedry).

| 'A N ’IO  sprzedam  owocowe drzewka do 
1 przesadzania. Lyc akowska 15.

ijO M O C N IK  ekonomiczny zarazem  ogro- 
• dnik z k ilku le tn ią  p rak tyką  w obu za­
wodach, żonaty, lat 30 liczący* poszukuje 
posady natychm iast. Odpisy św iadectw 
prześlę na  żądanie. A dres: Poste res 'an te  
Mszana koło Lwowa, „ Bonow*. 262

p A R C E L E  p< d wille są do sprzedania u 
•  Nsganowskiego w Brzuchowicach.

Inteligentna wdowa
poaznknje posadź za bonę, lub do in -łcgo  
gospodarstwa. Udziela gram atycznie języka 
n iem ieckiego, pocza'ków franeuskrego i 
gry na fortepianie. Zgłoszenia pod lite ra ­
mi : W. L. poste restan te  Lwów. 265

O T R O J Ę  F O R T E P IA N Y  dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjm uje sklep zegarm istrza

Daiewskiego, K oprrn ika 5.

K \V A  duże frontowp pokoje, przedpokój, 
i ż  kuchn ia ; z pokoje mniejsze, kuchnia, 
Łyczakowska 15. 260

A j A S P R Z E D A Ż . 1 Realność we Lwo- 
1»  wie przy ul. św. W ojciecha 1. 14, z do­
mem parterow ym  o 6 pokojach, dwóch we­
randach i ubikacyaeh dla gospodarstw* 
domowego potrzebnych , r. pięknym  ogro­
dem o przest»enL  2000° □ .  2. D w upiętro­
wa kam ienica przy uliey fłykstuskiej 1. 58 
Bliższa wiadomość u adw. Dr. Sołowiia, 
alica K opernika 15 A. 264

ifS O B A  inteligentna s ta ra  się o miejsce 
11 co zarządu domem. „N ieznajom a- po 
<te restan te  Kołomyja.

Obejmę Zarząd dobr majątku
bez pensy i, zadalawając się tan tjem ą. Obe­
cnie zostaję n a  posadzie. Ł askaw e zgło­
szenia pod adresem  J. Sawczak , miejsce i 
p. Czud*-e. 203Kto lubi jarzynkę w zimie V 3.1— 40% 

taniej td  wyrobów franenskich, ażeby roz­
powszechnić w kraju swój również dobry 
to w a r, ofiaruje FABRYKA KONSERWÓW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.. A 75 
et., B 60 ct., C 50, D 4s, E 40 ct., Fasol­
ką łam aaą lub k ra jan ą  N i K  2 kg. 72 «i., 
1 kg. 40 ot., L i H 2 ig .  5 i  et., I kg. 32 
et. Prawdziwo grzybki 1 kg. 65 ct., '/ ,  kg 
36 ot. Noże do o tw ierania 20 ct. Ja rz y n ­
k i w blaszanych herm etycznie zam kniętych 
puszkach są parą  gotowane i jak  świeże 
przypraw a łatw a i szybka, f t lożia także 
zamawiać po ceDach fabrycznych u p. J  
Kadernóżki w Przem yślu i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowie. 222

n  Ć EH IO W A N E medalami tu tk i Niemo-
1 iowskierzo -ą  wszędzie do nabycia.

B u l ?  o n
odznaczony medalam i po z łr. 5 50, 6 ’60, 
7-50. D la chorych z samego drobin 10 zł. 
Dla rekonwalescentów  bul on ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodajjey siły  starszym  lu­
dziom , dekagraiu 2o et. Żarząd Dworu 

Lepszy n Brzeżunj.

K t o  s i ę  c l i c e  ż e n i ć !
M ieszczanin czy sz lachcic , który chce 

się ożenić odpowiednio do sw-.ro stanow i­
ska i do swoich stosunków, powiuien • a- 
żą-ać  projektów  m ałżeństw , z pisemuą 
wskazówką do zawarcia znajom ości, o d -: 
Mariagc Company, B udapeszt, VII. Csómórl 
s tra sse  28, za uad-słauiem  30 ct. w m ar­
kach listowych (W zamkniętej kopercie).

jy t  Ż Y C Z K I osobiste dla pp. urzędników 
I  p ństwowych i oficerów, oraz hipote- 
ezue, wyjednywa pod bardzo k-rzystuym i 
w arunkam i A  J  poste restan te  Lwów.

owocowe
k r u k i

ow ocowe i ióże
poleca do wiosennej 

pielęgnaeyi |
F. Pietrzykowsk

Praga. IV. Hirschmaiiei.
Cenniki i wskazówki 

g ra tis  i franco.

Dr. Romplera Zakład lecznicsy
w  ( i ó r b e r d d o r i i e  n o  S i l ą z k u

założone w r. 1875, udziela 7748

chorym na płuca
nsjpew nlijszó środki uzdrowienia przy umiarkowanych cenach. 
Prospekty gratis i franco. Dr. IłSuipicr.

Nie ma M Saskie skarpetki, pończochy, 
pończoszki dziecinne za bezcen 
najlepsze gatunki, wysyła do wy­

boru tam i napowrót franco bez wszelkiego obligu

Hajtańszy Handel Chrześcijański
L w ó w .  u l i c a  A k a d e m i c k a  I. 12 7697

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

Traunstein B a w a r s k i e  p o d g ó r z e .
600 m. u. p. m.

S t a o y a  k o l e j o w a  77Z7

Monachium - Salzburg. 
Zakład wodoleczniczy Kneipp*, j£SJi'"pVir:
b a r s k io m  k  e r o w n ic tw o m  w ł a ś c i c i e l a  D r .  m e d .  G .  W o l f a .

St. Markiewicz
w e Lwowie, w  R yniu  1 . 4 2

utrzym uje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu  k lonialnego i ko- 

r/enuego  wchodzące towary

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jes t zawsze najtańszym  , zaś towar pośle­
dni mimo po/.i.rnic niż-z j  ceny, koszta e 

zawsze najdrożej. 7t5fil

TRAWA MIOdflWA
(Holeus lanatus) 7611

w łasnego zb io ru , z obszaru dworskiego 
Borowna, n asien ie  świeże i pewne n a  g ru n ­
ta  suche lub m okre, zupełn ie  liche, na 
pastw iska wyborna roślina , raz zasiana 
trw a kilka Int. Jeden korzec w raz  z wor­
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie, na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówię 
nia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni.

B  ł T T T P f l T T f l l  jedynie pewnie skutkując* środek naw et przy najupor 
X X U U X L U JJ ozywszem opilstwie. Bez sinsku, łatw y do zażycia, pod 

A *  I b I  gw arancyą nieszkodliwy, działający z najlepszym skutkiem! Listy 
dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycji Puszka ze sposobem 

użycia  z łr. 3 ‘— , podwójna doza na długoletnie cierpi, nia złr. 5 - .  Za poprze- 
dnism  n adesłm iem  należytości w ysyłka franco. Tylko prawdziwe do nabycia: 

8 . K l e i n , a p te k a rz  w L u g o s  N r. 8 0  (W ę g ry ) . 7730

L. 129|89d 
pr.

7770

Ogłoszenie konkursu.
Na podstawie uchwały Reprezentac j i  miasta Lwowa 

rozpisuje sie ninięjszem konkurs na posadę Naczelnika Izby 
obrachunkowej miejskiej z płaca roczną 2000 zlr., k\vat.(*ro- 
wein 480 złr. i prawem do dwóch pięcioleci po 2óO złr.

Podania zaopatrzone dowodami wieku, odbytych sludyów 
oraz świedectwem złożonego z dobrym postępem egzaminu 
z rachunkowości państwowej i służby dolychczasowej w z a ­
wodzie rachunkowym, należy wnosić we właściwej d r o d z e  
do Prezydyum Magistratu do dnia 15. kwietnia br.

Ubiegający się o rzeczoną posadę winni nadto nadmie­
nić,  czyli i w jakim stopniu z urzędnikami Magistratu są 
spokrewnieni lub spowinowaceni.

Lwów, dnia 10 marca  1896.

Nagrodzsny medalem srebrnym 
na jy^staw ie^jw e^Lw ow j^

nacieranie
Dr. Koszutskiego,

lekarza  kobiet i dzieci 
znane od 1866’ roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma* 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e ,  boleści ze znużenia ,  po 

połogu i td .  powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

w ania 75 ct. — A pteka P io tra  Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Mleczarnia parowa w Przeworsku
sprzedaje

masło deserowe
w najlepszych g a lu n H ch  , w przesyłkach 
pocztowych lub eilgutowych , z opakowa­
n iem , ua miyjscii w Przeworsku po cenie 

1 z l r .  27 <t %it 1 k lg .

I

f a i r t f  środek na kasie! i Mar.

Aptekarza Schneida
Proszek 7654

urzecif Katarowi 1 M m
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

z St. Gsorgs-Apotheke, Wiedeń, V 2, Wim
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są n iezaw odnem i, wypróbo- 
wanem i środkam i przeciw kataralnym  s ła ­
bościom organów oddechow ych , przeciw  
uporczywym kaszlom , ch rypce , zaflegmie- 
aiu, astmie itp ., usuwając flegmę, uśmie­
rzając kaszel i w yw słująo ustąpleale dusz 
hoÓoi. Cena paczki proszku przeciw kaszlo­
wi i katarowi 50 ct., a należącej do tego 
herbaty przeciw  katarowi i kaszlowi 50 ct. 
pocztą o 20 ct. więcej na opakowanie i 
lis t przesyłkowy. W ysyła się pocztą n a j­
mniej 2 paczki. Poprzednie nadesłan ie  na- 
leżytości przekazem  pożądane. Prawdziwe 
tyłka są w St. Georgs - Apotheke, Wiedeń, 
V/2, Wlmmergasse 3 3 , i tam  trzeba się 
zwraeaó z wBzelkiemi pisem nem i zamówie­
niami..

Skład  we Lwowie w aptece pod Ow:a- 
zdą P. MIkelasoha; — w Krakowie w ap­
tece E. Hellera ulica Grodzka.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewno i trwale usu- _ 
nąć, poucza jedynie w lieznych w y d a-1 
m ach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra łietau rt 7754

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
należytości, otrzym a się książkę w ko­
percie przez Magazyn W ydawnictwa R.
F. B ierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g, N eum arkt 34) w Niemczech.

W osłabieniach, zaniku slly nerwo­
wej (im potencji) wyświadcza c. k. nprz. 
k-iazonkewy aparat galwaniczny nieo­
cenione usługi

jjPGT System prof Yolla. " W  
Przez lekarzy zalecony. P rospek ty  w ko­
pertach  za nadesłauiem  m ark i za 10 ct.

J ,  A u g e n f e l d ,
elektrotechnik 7541

Wlen , IX ., T tirkenstrasss 4.

Kstwlozne

LlBlmmLCipslelcsm
z apteki Riohtera w Pradze 

uznane jako m ak o n lto  uśm ierca­
jąca u c ioM B ie ; po ceni* 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do nabycia we wizya- 
tkich aptekaoh. Ttgo powszechni* 
alublonogo środka domowo go na­
łoży zawize krótko a węzłowato 
żądań:

liehtsra Llniment z „kotwicą"
1 — — — i a H a —

i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną ,jkohwicą“ 
uanań sa prawdziwe.

Richtera apteka 
p td  ałetym lwom w Pradze.

i m i
PO K O SU , U S IE B T ,

P E N D Z LE , M A S Y
poleca bardzo tanio

WOLF CZOPP
ł . u ó w ,  u l .  ż ó ł k i e w s k a  1. ?.

Fnuift założona w r. 1843.

Sadzonki
sosnowe i świeikowe, jednoroczne, 
po cenie 50 centów za 1000 sztuk, 
ma ua sprzedaż Zarząd dóbr De 
rewuia (poczta Turynlta , telegraf 

Żółkiew. 7773

\ ^ m 'i  sta re  i nowe sprze- 
f f p ]  W  daje najtaniej
J lk  m\ Emil We ner
U J  { I  w isn

IW I., SttlztborK«880

Piegi
plam y wątrohiane i inne nieczystości cery 
niknn w » dniach bezpowrotuie po użyciu 
B r  C h r l s t o f f 'a  znakom itego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e .  Praw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygm al- 

mych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
!I.wowa w aptece pod „Srebrnym  Orłem* 
iZygm unta Ruokera ; w Krakowie w aptece 

W. Kedyka i E. Hellera. 7u51

Z n ak om ity  m usujący

Porter angielski
I flaszka 70 ct., */» flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
f ra n c o  do k a ż d e j  staey i kolejow ej 

poleca handel 7167

A LB ER T A  SZKOWRONA
|  Lwów , p lae  M aryaek l 7.
A I

\ a  św ięta!
Maszynki uoiwers&lne do tarcia m 
ffdsłów, b u łe k , cukru itp. po złr. 
1 50, Formy, Blachy do ciast, Tor- 
townice, Kociołki, Rózgi i maszynki 
do bicia piany, Tacki majoltkowe 
pod torty, Kociołki do gotowaniu  
szynek po złr. 5*— i 6 — , ściski  
do szynek po złr. 3 20, 3-50, 5 -— 
i 6*— , Noże do wędlin, Noże sto­
łowe i deserowe, Korkociągi, Gar- 
niturki na ocet i oliwę od złr. 2-50

poleca

Piotr Chrząstowski
h an d e l żelazny w e L w ow ie, p lac  K a p i­

ta ln y  1 (n ap rsee lw  k a ted ry ). 
Cenuiki ilustrow ane do dyspozyeyi.

P a n  zamówiszZanim
Stampilię kauczukową

lu b  a m ery k ań sk ą  kauczukow ą

Drukarnię czcionkową
za 1 z łr. 35 ct. i wyżej

7709

nieom ieszkaj zażądać cennika w prost od

J . L © w i n ’a
f a b ry k a n ta  s tam p lljj I ezelonek

W ian, S tad t, A d le r g a sse  14-N .
które w ysyła g ra tis  i franco. 

O d s p r z c d o j ą c y o t i  p o R B U k u J e m y >

S I R O P  
d u D r.  

^ O R G £ > .

[ lif/lóG) tt I ml
KASZLE 
FLEGMY , 

BEZSENNOŚĆ
*«ryi, 28. ul : Birgtn

WK LWO WIK 
|  w Api< k • PP . Miko 

lasoba, W »w lor- 
■kiesro. E hrbara . 

t Ruokarc

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierw szych powag 

f * ^  jakościowo naczelne m iejsce.
Główny sk ład  n a  G a lic ją  posiada firma

Leopold L ityńsk i w Lwowie w Grand Hotelu alica Karola Ludwik
Generalne zastępstw o dla G a lic y i: w h a n d lu  f a rb  i n ia te ry a ló w  i.o o n o ld n  P  

L ity ń s k ie g o , Lwów, Grand Hotel ti8!)3

Odznaczono na  W yptawie k rs jow tj  w r. 1894 dy- 
plomom hono-owym «. k. M in i s te r s tw a  hand lu .

Kraj. Tow, .zystwo tkackie

Z A D K A “
  w  K f o ś r t i e

polec Fzsin. P . T. P u H ii t io -c i  n i ,  i zj s t n 
ln' rc, Mav.no > d o l r t i i ,  u-cznn il.ono

i  PŁOTKA KORCZYŃSKIE
oil ołijgnikzjrli do p.ajriłii«jfl!i web___

i  B i m l . 3 i ^ i x r s t o ł o w ą
o zorze kostkow ym  i adain  isz.kowym

oraz dostarcza kompletio i najtańszo

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zsm ówieira nadsyłać prosimy w ro t do K rrsna (po< t t i.> 

g raf i staoya koli*jown w miejscu).
Próbki i  cenniki na ładanie odsyłamy franco i odirrntną p o e ty .

cum
Fab >ka

msszyn

-  . .i-1 Aii. li

Lwów

'■ oo a. >( h

polecają na /,bliźniący ai? 1 * t- i sc/on sm-ic pług! f/alows uni­
wersalne, exstyrpatory, btony walce, rozsiewacie nawozu, sio 
wniki szerokorzutne, patentowano siewrik' rzędowe ..Cobmtlra 
Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czterotkjbowe tlo pokł dów 
i przeorywana siewu i t. p. — i z. pracza ją- <i-> »*

skł du. w muszyiiy nbłi.-i > '/»opnir o*>cjr

> )  ,  W
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Słnży do natychm iastow ego przyrządzenia  rosołu  tndzieś 
do popraw ien ia  zup, Jarzyn , sosów i po traw  mięsnych 

w szelkiego rodzaju .
Zaleca się baeznośd szczególną 
na  podpis w y n a l a z c y  g w a  
r a u t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  

1 dobroć

\a
U p lsm em błękitnem .

|  Kantor wymiany |
c. ioufz. nliCL iimrnBuiu Uiuoteraio j

kupuje i spraedajo ^

wszelkiego rodzaju papiery i monety |
Fpo kursie duiennym najdokładnlejszyio , nie Ucząc 

indnej prowlayl.
Jako  dobrą i pewną lokacyę pultioa-

listy  hipoteczne 
5ł /» listy  hlpoteeane premiowane 
4*/0 listy hipoteczne koronowe 
4°/. listy  Towarz. kredytowego zlemablngt*
4’/»°/» Osty Bankn krajowego 
4°/0 listy  Banku krajowego 
5°/» obllgaeye komunalne Banku krajowego 
4‘/t#/e pożyczkę krajową galicyjską  
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/e pożyczkę propinaoyjną galicyjską  
5*/. pcżyczkę p rop in acjiuą bukowińską 
4'/,*/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 

pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4*/o w ęgierskie obllgacye indem nisaeyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya- kic t 
gierskle Eantor wymiany Banku bipoteesuego k u ­

puje i sprzedaje

4
4
4
4

4

It

♦
♦
♦
aa arkany kuponowych,

4 + 4 4 + 4 4 +

4
4i
4  
4  
4t

4 4 + 4 4 4 + 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

po cenach uąjkoriystnlejssyeh,
Uutaffc K- itor wymiany Banku hipoteuznego przyjmuj*, od F. T, 

knpująoycb wszelkie w ylosow ane, a Juś p łn tu c  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trą c e n ia , zaś zam ie jsco w e , jedynci za potrąceniem  rzeczywistych 
koiztow.

Do efektów, u k tórych wyczerpały sio kupony, dostarcza nowych 
za zwroiam kosztów, które sam ponosi.
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Białe i piękne ręce I ^  * * - -

Najbardziej e>-rwoue i o- 
p ierzrhuię te  r .̂-e, wybieleją  

wydelikatnieją po kilka- P u d e r  W p ły n ie
kretnem  natarciu iiiu1hJh U i i r , y' ; ifkni) ;

i|| p r z y je m n ą  l n u ł - M- ,  ■ w;
t l i l i  lii ża i konserw tiji-. C-nu 1 zł.

S ło ik  80 ct.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta  

w tubkach
do czys/.zzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło 
ueczne i żółto-brnnatue pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

jjj Powietrze lasów iglastych w pokoju
a  otrzym uje się przez rozpylanie

Oj l*iócz iniłogn leśnego zap ach u , ,  posiada nicoszacowauo własności hygio- jźl
nj nic/,ne. Oczyszcza i odświeża powietrze m i.sz ta n  w tak  wysokim stopniii , Je 3
H  jest powszechuie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym  na oho- }f]
“ i roby piersiowe. Sj

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e ,  od 24 ct. do 3 złr. uj

Mydło z igieł sosnowych jjjjf t S  a

K LV\ÓVY: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, uLc.a Halicka 11. [ 
|  KRAKÓW; Sukiennice I. 20, OZK U N IO W O K : B jaek  2. [
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«sprEedaż.
1. Majątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m, obszaru, z le­

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem binoteczim n
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. M ajątek z iem sk i, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru,
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 0500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. D ług  bankowy 52.000 zł.

3. M ajątek z ie m s k i, w powiecie złoczowskim , 3 klin. od staeyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o iO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 8tajn;e itd. Cena 48.000 złr. długi 22 OtiÓ zł.

4 M ajątek z ie m s k i, w powiecie Kamionka S tru m iło w a , 2 kim. 
od staeyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez iu- 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15 000 złr.

5. M ają tek  z ie m s k i  we wschodniej Galicyi, 1900 morg,, z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. D >m mieszkalny obszerny, park. C ena
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiadomości udziel'

Kancelarya a d w o k a c i 0 . W nc. Bałabana i Dr. Al. Vogla
we Lwowie, przy ulicy nopornika 1. 7, I. piętro.
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^ j r f l a a c a  i odpow iedzia lny re d a k to r  P l a t o n  B k i . Z  d ru k a rn i  i li tografii  Uillerz ' 8pMk».


